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Chmury nad Europą. 


Ponowny związek karpia z królikiem, 
jak określił kartel jeden z publicystów 
francuskich, nie przyszedł do skutku, Na- 
próżno p. Daladier ofiarował socjalistom 
aż pięć tek w swoim gabinecie; socjaliści 
nie chcą brać na siebie odpowiedzialności 
za rządy częściowo burżuazyjne; wolą od- 
grywać wygodną rolę protektorów gabine- 
tów i za cenę swoich głosów wymuszać na 
nich rozmaite ustępstwa. Toteż p. Daladier 
nie nastawał, ale stworzył szybko gabinet 
czysto radykalny, a na jego decyzję wpły- 
notla niezawodnie wiadomość o mianowi 
niu Hitlera kanclerzem Niemiec. W chwili, 
kiedy Niemcy płyną pełnemi żaglami ku 
„Irzeciemu państwu“, kiedy mistyczno-re- 
wólucyjny nacjonalizm niemiecki zdobył 
władzę i zechce swój groźny program rea- 
lizować — byłoby rzeczą ryzykowną sta- 
wać przed Francją w towarzystwie przed- 
stawicieli stronnictwa, które było zawsze 
gotowe okupić porozumienie z Niemcami 
każdą ceną, jaką Niemcy podyktują. 


Nowy gabinet Daladiera różni się znacz- 
nie od gabinetu p. Paul Boncoura. Jest on 
wprawdzie czysto radykalny i p. Paul Bon- 
cour należy do niego jako minister spraw 
zagranicznych, ale kilku „młodoturków*, 
którzy w poprzednim rządzie zasiadali, nie 
weszli do nowego gabinetu. Widocznie pan 


Taladier chce się odciążyć. W każdym ra-| 


zie jest rzeczą charakterystyczną, że do 
gabinetu tego został powołany p. Francois 
Albert, zaliczany do przeciwników Herrio- 
ta i świeżo wybrany prezesem radykalnej 
frakcji parlamentarnej przeciw kandyda- 
turze Herriota. Pierwszym problemem, na 
który się natknie nowy gabinet będzie sa- 
nacja finansów państwowych; a nowy mii- 
nister skarbu znajdzie się na tym samym 
punkcie wyjścia, na którym w swoim cza- 
sie stanął p. Cheron. Chcąc deficyt usunąć 
trzeba koniecznie jąć się niepopularnych 
oszczędności, trzeba konieczne pensje urzę- 
dnicze obniżyć. Jeżeli p. Bonnet wystąpi 
z iakim programem, natknie się tak samo 
jak p. Cheron na zdecydowany opór socja- 
listów. Jeżeli przyjmie propozycje socjali- 
stów — będzie miał przeciwko sobie całe 
centrum izby. W obu wypadkach nie znaj- 
«lizie większości w parlamenecie. Toteż sy- 
tuacja nowego gabinetu jest od samego po- 
czątku niepewna, gdyż nawet bierna tole-. 
vancja socjalistów nie zapewni mu trwa- 
tości. Równie niekorzystnie przedstawia 
się strona polityczna. Socjaliści uzależnili, 
jak wiadomo, poparcie gabinetu Paul Bon- 
coura od znacznego obniżenia budżetu 
wojskowego. Teraz, kiedy przyszedł do wła- 
dzy Hitler, który nigdy nie robił z tego ta- 
jemnicy, że Niemcy muszą: mieć odwet za 
przegraną wojnę, który głośno oświadczał, 
že Niemcy nigdy nie zrezygnują z Alzacji— 
obniżenie sił zbrojnych Francji byłoby po- 
prostu szaleństwem. î 
W polityce międzynarodowej sytuacja 
jest niemniej ciężka; albowiem już w nie- 
długim czasie stanie na porządku obrad ge- 
newskich sprawa rozbrojenia, wobec której 
Niemcy już zajęli stanowisko takie, któ- 
rego państwa dawnej ententy uwzględnić 
nie mogą. Pod rządami Hitlera żądania nie- 
anieckie pójdą znacznie dalej — i Francja 
będzie zmuszona ostro się im przeciwsta- 
wić. Gabinet radykalny, który reprezentuje 
dążenia pacyfistyczne staje wobec dylema- 
rzeniewierzenia się swoim tyle- 
głoszonym hasłom albo poświęce- 
nią interesów Francji. Ta druga ewentual- 


Na horyzoncie europejskim wiszą cięż- 
kie chmury, zapowiadające burzę. Jest 
możliwe, że to zachmurzenie wyładuje się 

- krótką i nieszkodliwą ulewą, — co jednak 
nastapi, jeżeli padną pioruny? Nie baw- 
my się w proroctwa, ale przyjrzyjmy się 
faktom. Nacjonalistyczna, koalicja, która 
w Niemczech objęła władzę, mogłaby ty] 
kó wówczas zaryzykować jakiś krok awan- 
turniczy, gdyby była pewna sytuacji we- 


wnętrznej, i gdyby wyczuła chwiejność lub oświadcza, że postanowienia Traktatu Wer-' rząd Hitlera musiałb: 


słabość Francji. Oba te założenia nie ist- 
nieją. Doly społeczeństwa niemieckiego 
objęte przez komunizm i socjalizm, znaj- 
dują się w nieprzejednanej opozycji do no- 
wego reżimu i przeciwstawią się czynnie 
każdej próbie wywołania międzynarodowe- 
go konfliktu pod hasłem odwetu. 
Wiele czasu upłynie zanim obecnemu rzą- 
dowi powiedzie się rewolucyjne stronni- 
ctwa przełamać i opanow — jeżeli taka 
operacja jes 

Francja jest ostrz na bacz- 
ności. Ostrzegły ją nietyle zapiski Strese- 
manna, ale cały rozwój wypadków w 


Niemczech zmuszą ją do niezaniedbania 
niczego, co może służyć obronie kraju. Naj- 
radykalmiejszy gabinet nie może się uchy- 


lić od tej konieczności — i czy p, Daladier, || 


czy p. Tardieu stanie na czele gabinetu — 
polityka francuska nie pójdzie pod dyktat 
niemiecki. Dlategeanożemy patrzeć w przy- 
szłość bez niepotrzebnej nerwowości. Cho- 
choł nacjonalistyczny straszący Europe 
z Berlina, jest groźniejszy z wyglądu, niż 
z wewnętrznej siły, W zetknięciu z rzeczy- 
wistością snadnie się ypie... 


Zerwanie układów z socjalistami. 
Paryż 31 stycznia. 
lzy Daladierem a 
znej grupy ipar- 
lu socjalistów w 


r) Rokowania. mig 
tawicielami 
Janiertarnej w sprawie ud 
| rządzie rozbily s 


Gabinet BPBaladier’ a. 


Paryż 31 stycznia. 

(PAT) Nowy rząd zcstał uformowany. Skład 
jego jest następujący: Premjer i minister 
wojny Daladier, min. sprawiedliwości Penan- 
cier, sprawy zagraniczne Paul-Boncour, spra- 
wy wewnętrzne Ghautemps, skarb Georges 
Bonnet, budżet Lamourenx, marynarka Ley- 
gues, marynarka handlowa Frot, oświata đe 
Monzie, min. pracy François Albert, min. ko- 


lonij Albert Sarraut, lotnictwa Pierre Cot, 
min. pensyj i rent Miellet, min. zdrowia pu- 
licznego Danielou; min. poczt i telegrafów 
Laurent Eynac, min. handlu Serre, min. ro- 
bót publicznych Paganon, min. rolnictwa 
Queuille. Podsekretarze stanu: przy Radzie 
ministrów La Chambre, w min. wojny Hulin, 
podsekretarzem stani dla gospodarki narodo+ 
wej iPatenotre, dla min. oświaty Ducos. 


Hindenburg — Hu 


Berlin 30 stycznia. 
(Od naszego Korespondenta.) 
Młody gabinet. 

Nowy kanclerz ma lat 44, wicekanelerz 
i minister spraw wewnętrznych po lat 55, mi- 
nister Reichswehry lat 54, minister pracy lat 
, a minister lotnictwa i pruski minister 
spraw wewnętrznych — lat 40. Od tych ludzi, 
względnie młodych tub w sile wieku, od ga- 
binetu. byłych kombatantów „odbija tylko je- 


| Tel. wi.) Polączone 


den — tajny radca Mageubergr który liczy łat 
67 i który — po raz — pierwszy zostaje mi- 
nistrem. 
„Dyktator gospodarczy Hugenberg". 

Jego właśnie nazwisko nadaje gabinełowi 
pewien określony ton. Połączył on w swem rę- 
ku tekę rolnictwa i wyżywienia, oraz tekę go- 
spodarki. Nie potrafił opanować teki finan- 
sów (jego przyjaciel Schacht na tem stanowi- 
sku cznaczał trudną i ryzykowną walkę z pre- 
zesem Banku Rzeszy Lutherem), ale stał się 
dyktatorem gospodarczym, a dyktaturę ię 
wzmocnił przez obsadzenie teki pracy swoim. 
człowiekiem, szefem Stahlhelmu. Toteż przy 
jaciele Hitlera, socjalnie radykalni, piszą nie 
'bez zgryzoty: „gabinet ten jest dziełem Hu- 
genberga i Papena a przy jego chrzcie odgry- 
wały rolę decydującą siły wielkiej własności 
i wielkiego przemysłu”. Tej dyktaturze Hu- 
genberga może przeciwstawić Hitler ©pano- 
wanie przez swoich ludzi spraw wewnętrznych 
Rzeszy (Frick) i spraw wewnętrznych, oraz 
wicekomisarstwa Prus (Goering Nie może 
im przeciwstawić armji. 

Minister generał v. Blomberg. 

Podobno byly pewne trudności z obsadze- 
niem teki Reichswehry, podobno wielu gene- 
rałów odmówiło propozycjom — nie chcąc 
narażać się na konflikt z V. Schleicherem. Mi- 
nister obecny, gen. v. Blomberg uchodzi za 
męża zaufania prezydenta Hindenburga, który 
sam wysunął jego nazwisko. V. Blomberg, 


genberg Hitler. 


junkier pomorski, ma za sobą z okresu wojny 
służbę na stanowisku szefa sztabu 19 dywizji 
rezerwy, a potem w sztabie generalnym 7 ar- 
mji. Po wybuchu rewolucji zajmował stano- 
wisko szefa sztabu kontrrewolucyjnej brygady 
Doeberitz. W r. 1929 został komendentem o- 
kręgu I. (Prusy Wschodnie) i na tem stano- 
|wisku nawiązał ścisłe stosunki z prezydentem 
Rzeszy. W r. 1930 bawił przez dwa miesiące 
w Amer: jako gość armji Stanów Zjedno- 
czonych. Ostatnio dy) oznawcą przy nie- 
mieckiej delegacji na konferencję rozbroje- 
niową. Jest więc generałem przygotowanym 
da kampanji o „równość zbrojeń”. 


Kryzys przzydjalny. 

W prasie wrogiej nowemu gabinetowi 
jest to zarówno prasa liberalno-mies: 
jak prasa centrowa, jak prasa soči Ją! 
wszelkich odcieni — podkreśla się, obok oba- 
wy konfliktu socjalnego, przedewszystkiem 
zawód co do osoby prezydenta Rzeszy. Odda- 
ny tnu do niedawna Hans Zehrer ideowy wódz 
„Tat-Kreisu" pisze: „Prezydent opowiedział 
jsię wyraźnie za tem rozwiązaniem, poparł je 
swoim autorytetem. Autorytet ten stał s 
przez to politycznym, utracił swą najcennie; 

24 cechę, polityczną neutralność. Jeśli obecne 
dzieło się nie powiedzie — to kryzys obejmie 
swemi falami również prezydenta Rzeszy”. 


> Reichstag bez komunistów. 


Tym zaś obawom towarzyszą zapewnienia 
hugerbergowskiego „Tagu“, że nowy rząd ma 
większość w Reichstagu. „Przeciw 250 głosom 


„|niemiecko-narodowych i hitlerowców stoi za- 


ledwie 234 głosów partyj proparlamentarnych. 
Stu komunistów odrzuca zarówno parlamen- 
taryzm, jak i państwo niemieckie. Partja ta- 
ka nie noże w żaden sposób decydować”. Za- 
powiedź, że głosy komunistyczne się nie liczą, 
łączy się z inną — iż pantja komunistyczna 
będzie rozwiązana. 
Burza nad Niemcami się wzmaga. 


Sytuacja w WViemezech. 


Ks. Kaas zadaje pytania. 


Berlin 31 stycznia. 
(Tel. wł.) Kanclerz Hitler odbył dziś przed- 
południem zapowiedzianą konferencje z przy- 
wódcą centrum, prałatem Drem Kaasem i prze- 
wodniczącym frakcji centrum Reichstagu Dr 
Perlitiusem. Dr Kaas postawił ak SZE- 
reg pytań dotyczących kursu politycznego no- 
wego rządu, od których wyjaśnienia uzależnił 
(decyzję co do ewentualnej współpracy lub to- 
lerancji rządu. Hitler zastrzegł sobie dać odpo- 
wiedź na te pytania później. 
Protest związków zawodowych przeciwko 
i$ rządowi Hitlera. : 
Berlin 31 stycznia. 
związki zawodowe i or- 
ganizacje pracowników { ów wydały 
wspólną odezwę, w której wskazując na obecną 
(sytuację, jaka powstała wskutek nominacji 
rządu Hitlera, podkreślają, że interesy całej 
klasy pracującej zostały poważnie zagrożone. 
Celem odparcia wszelkich ataków na konsty- 
tucję i prawa uprawnień ludności należy za- 
chować zimną krew i rozwagę. Odezwa wzywa 
do zachowania spokoju(!) i zaniechania wszel- 
kiej akcji indywidualnej, 
„Traktat wersalski to barykada, którą należy 
usunąć". 
Berlin 31 stycznia. 
Pantja narodowo-socjalistyczna cgło- 
agłębiu Saary proklamację, w której 


(PA 
siła w 


salskiego ciążą ned Zagiębiem Saary podob- 
nie, jak i nad innemi obszarami Niemiec, sta- 
nowiąc nieprzezwyciężalną tamę dla porozu- 
mienia między narodami. Silniej, niż dotych- 
czas — oświadcza proklamacja — należy pod- 
jąć akcję dla usunięcia tej barykady. 
Gabinet Hitlera „jest sztuką z domu szaleńców" 
Gdańsk 31 stycznia. 
(PAT) Wiadomość o mianowaniu Hitlera 
'kanclerzem Rzeszy nadeszła do Gdańska na 
krótko przed zamknięciem popołudniowych 
wydań pism, toteż zostały umieszczone jedy- 
nie krótkie notatki o tem wydarzeniu. 


-| Volksstimme“ twierdzi, że utworzenie gabine- 


tu jest „sztuką z domu szaleńców”, że Hinden- 
burg dał się opętać przez swe otoczenie. Jest 
to dowodem, że ten „stary pan* wogóle nie 
orjentuje się w politycznych stosunkach. No- 
wy rząd — zaznacza dzienr może dopro- 
wadzić Niemcy do wypadków, w porównaniu 
z któremi dotychczasowy stan możnaby było 
uważać za idealny. 
Hitler i prasa francuska, 
Paryż 31 
(Tel. wł.) Nominacja Hitlera 

Rzeszy wywołała w szerokiej opinji publicznej 
jak najgorsze wrażenie, aczkolwiek fakt ten 
uważany jest za logiczny rozwój polityki nie- 


zajmuje 
jakie s 


| nowisko wyczekuj: 
ie centrum niem 


pozostać rządem prezy- nie dlo arty 


mdjalnym. Pierwsza ocena faktu powierzenia 
wiadz a eksperyment 
otwiel j awanturniczo- 
i ournal des Deba ykuje przy tej 
bności stanowisko r ych rządów fran- 
leuskich, które postępując wedle wskazań 
Brianda, rezygnowały kolejno z różnych po- 
zycyj w mniemaniu, że ustępstwami sprowa- 
dzą Niemcy na drogę pokojową. 


| Prasa angielska ocenia krytycznie rząd Hitlera. 
Londyn 31 stycznia. 

(Tel. wł) Nowy rząd niemiecki z Hitlerem 
na czele spotkal się w prasie angielskiej z kry- 
rzychylną. Korespondenci ber- 
nominacja rządu Hitlera do- 

/m pośpiechem z tej przy- 
czyny, poniew: nosiło się na zamach: stanu 
rony Reichswehry z generałami Schlei- 
cherem, Hammersteinem i Blombergiem na 
czele. 


Wiochy witają serdecznie rząd Hitlera. 
Rzym 21 stycznia. 
(Tel. wł.) Prasa faszystowska p» Rha nowy 
rząd niemiecki z wielką serdecznością. „Gior- 
nale d'Italia“ uważa powołanie Hitlera na sta- 
nowisko kanclerza za objaw siły żywotnej na- 
rodowych socjalistów 1 ośm cza, że przykład 
faszystowski rzuca światlo także poza granice 
Włoch. Dziennik kończy: „Włochy serdeczni: 
witają nowy rząd niemiecki, który jest w 
zem zjednoczenia wszystkich zdrowych sil na- 
redu niemieckiego“. „Lavoro Fascista* pod- 
kreśla, że nowy rząd niemiecki oznacza po- 
grzebanie konstytucji weimarskiej i koniec 
reżimu socjalistycznego. Jest on wstępem do 
„trzeciej Rzeszy”, czyli realizacją snów i ma- 
rzeń młodego pokolenia niemieckiego, Dziennik 
Kończy: „Hitler otwiera nowy, rozdział historji 
niemieckiej”. 
Zaniepokojenie Ameryki. 
Nowy York 31 stycznia. 
(Tel. wł.) Nominacja Hitlera kanclerzem wy- 
wołała wśród amerykańskiej opinji publicznej 
wielkie zaniepokojenie. Prasa amerykańska 
wyraża obawy, że ten „skok w ciemność Nie- 
miec* prowadzi do niebezpiecznej awantury 
i wskazuje, że ze względu na niepewną osobę 
Hitlera wskazana jest czujność zagranicy. 
Krwawe walki komunistów z hitlerowcami, 
Berlin 31 stycznia. 
(Tel. wł.) Uhiegła noc minęia w Berlinie i 
wielu różnych miastach prowincjonalnych 
burzliwie. Rozentuzjazmowany hitleryzm, któ- 
ji swego wodza kan- 
m wodzom, prowoku- 
zanym WCzó- 
raj wieczór przez sziurmówki narodowo-socja- 
listyczne i hihelm, w którym wzięło udział 
około 15 tysięcy osób, w ciągu nocy dochodziło 
w różnych dzielnicach Berlina do krwawych 
starć, W Charlottenburgu doszło między hitle- 
rowcain! a komunistami do strzelaniny, w to- 
ku której 2 osoby „ a 5 osób od- 
niosło rany. Oprócz lego podczas bójck w róż 
nych innych częściach miasta było około 15 
rannych, 


Listy iwowskie. 


Lwów 29 stycznia. 

Zapowiedź zmiany na stanowisku wojewody lwow- 

skiego. — Ankieta sumowystarczałności: ukralń- 

skiej. — Plebiscyt szkolny i akcja „Ridnej Szko- 
1y“, — Rozlam w łonie „Unda“. 3 

Społeczeństwo lwowskie zostalo zaskoczone 
nieoczekiwaną a zapowiedzianą w sposób po- 
ważny zmianą na stanowisku wojewody. P. 
Rożniewski posiadał tę zaletę, że umiał pogo- 
dzić energję rządów z taktem, dzięki czemu, 
gdy odejdzie stąd, nie pozostawi po sobie ni- 
gdzie pamięci niekorzystnej, Niemniej z życz- 
Lwą ciekawością będzie Lwów oczekiwał swe- 
go nowego wojewody w osobie. prezydenta 
miasta Krakowa pułk. Beliny-Prażmowskiego, 
któremu zarówno nazwisko tak popularne 
z czasów wielkiej wojny, jak i jego niedługie, 
iecz pożyteczne rządy na fotelu prezydenckim 
grodu podwawelskiego, torują drogę do pozy- 
skania wśród szerokich sfer tutejszej ludności 
najszczerszej sympatji i szacunku. Lwów li- 
czy się także z tem, że wybór iej wybitnej oso- 
bistości na rezydenta starego gubernatorskiego 
pałacu „pod Kawkami* nie pozostanie bez zna- 
czenia dla tych coraz silniej występujących 
w opinj: tutejszej prądów, które zdążają do 
bodaj częściowego przywrócenia Lwowowi u- 
traconych prerogatyw stołecznych, jako ogni- 
ska, promieniującego w szerokim zasięgu na 
wielką południowo-wschodnią polać państwa. 

Oczekiwać też będzie od nowego wojewody. 
Twowskiego rozwiązania szereg bieżących pro- 
blemów, dotyczących współżycia narodowościo- 
wego wschodniej Małopolski, problemów tem 
trudniejszych, iż w dziedzinie tej ujawniły się 
ostatnio pewne zaostrzenia, mogące doprowa-. 
dzić do silniejszych konfliktów, o ile nie za- 
pobiegnie temu dość wcześnie umiejętna a ener- 
giczna ręka. Terenem możliwości tych starć 
jest w szczególności na czas najbliższy, dzie- 
dzina gospodarcza i szkolna. 

Sfery ukraińskie, upojone dość dużym suk- 
cesem, jakim dzięki sprawnej organizacji i 
wolnościom kupieckim cieszą się ich instytu- 
cje, a zwiaszcza niektóre kooperatywy handlo- 
we i rolnicze, zapragnęły wykorzystać tę Sy 
tuację dla celów wyłącznie politycznych i w. 
tąpiły z żywą andą pewnego rodzaju 
j, polegającej 


prop: 


kułów zapotrzehowani 


na 
odnoś-| prez 
Skrajnie na-* ukraińskiego jako całości. 
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Rok X. 


cjonalistyczny organ „Nowyj Czas“ prowadzi 
na ten temat ankietę, zasługującą Ra uwagę, 
choćby ze względu na to, że biorą w niej udział 
najwybitniejsze osobistości politycznego świata 
ukralńskiego, jak ks. biskup Buczko, prezes 
Unda Dr Dymitr Lewicki, prezes „Ridnej 
Szkoly“ Kokorudz i i, którzy wszyscy oświad- 
czają się za prowadzeniem tej akcji, nadając 
jej charakter ruchu narodowego, posuwając 
się nawet, jak to czyni np. biskup Buczko, do 
wprowadzenia przymusu stosowania się do 
hasła wój do swego* przez zorganizowanie 
jakichś sankcyj karnych, . 

Rzecz oczywista, że akcja ta poza swym 
znamiennym jako demonstracja charakterem, 
nie ma żadnych widoków zrealizowania choć- 
by w zbliżeniu do programu tych radykalnych 
haseł. Biorąc rzecz ze stanowiska gospodar- 
czego byłaby nawet wręcz dla odnośnych u- 
kralńskich organizacyj szkodliwą, gdyż wywo- 
lałaby odruchową retorsję z polskiej strony, a 
w pierwszym rzędzie utratę licznej polskiej 
klijenteli dla rozmaitych ukraińskich koope- 
ratyw, z których najwybitniej tio „Masło- 
juz“, jak to w poprzedniej korespondencji 
wzmiankowałem, posunęła swe placówki dale- 
Ko na zachód i której z pewnością będzie zale- 
żało raczej na dalszem rozszerzaniu swej oks- 
pansji na tereneach © większej sile nahyw- 
czej na zachodzie, niż na cofaniu się na o wiele 
słabsze pod tym względem rýnki rodzime, tj. 

e i miasteczka na wschód od Sanu. 

Drugą dziedziną, na której toczy się obecnie 

kampanja narodowościowa, to sprawa szkolna. 
Jak wiadomo, w ostatnich miesiącach ubiegłe- 
go roku odbywał się na terenach wschodnich 
wprowadzony przez t. zw. „ustawę Grabskie- 
go“ z 31 lipca 192% w okresach 7-letnich drugi 
rzędu plebiscyt szkolny. Na podstawie tej 
ustawy oświadcza się mianowicie ludność w 
miejscowościach o narodowości mieszanej, © 
narodowym charakterze miejscowej szkoly. 
O ile zbierze się w gminie w tym celu 40 pod- 
pisów rodziców dzieci w wieku szkolnym, po- 
wstaje szkoła w języku ruskim, jeśli choć 20 
głosujących oświadczy się równocześnie za 
szkołą polską, władze uruchamiają t. zw. szko- 
tę utrakwistyczną. 

Jak wypadł obecny plebiscyt, dotąd niewia- 
domo, gdyż nie ogłoszono oficjalnie jego wyni- 
ków. Prasa ukraińska zaś twierdzi, że mimo“ 
„szykan* w rodzaju żądania, by podpisy: głosu- 
jących byly notarjalnio legalizowane, za ukra- 
Ińskiemi otami oświadczyło się 250.000: ro- 
dzin, a zatem o 150,000 więcej jak w r. 1925. 
Uderza więc cala opinja przedwcześnie w wiel- 
ki dzwon triumfu, ciesząc się zwłaszcza z suk- 
cesów, odniesionych na terenie Wołynia. 

'Pozatem „Ridna Szkoła” wszczęła na wla- 
sną rękę inną, jeszcze akcję, dotyczącą szkol- 
nietwa średniego. Ponieważ stara ustawa o 
ustroju szkolnym przewiduje zlikwidowanie do 
r. 1938 seminarjów oraz zmniejszenie do połowy. 
szkół średnich, obliczono, że w ukraińskich 
kolach średnich pozostałoby ogółem tylko 
klas. Wobec tego jest, zdaniem opinji ukra- 
ińskiej koniecznie postarać się o zawarowanie 
korz i go stanu posiadania przez tiwo- 
rzenie nowych zakładów i w tym właśnie celu 
„Ridna Szkota“ rozpisuje ankietę dla obmyśle- 
nia sposobów zrealizowania tego programu ja- 
ko jednego z naczelnych postulatów narodowo- 
ściowych. 

IW tych dążeniach społeczeństwa ukraińskie- 
ko do wspólnych celów narodowych ujawnia 
się jednak wielka troska o to, by skupić cały 
naród w jednolity, mocno solidarnością sprzą- 
gmięty front. A istnieją uzasadnione obawy, że 
to będzie trudne, gdyż front ten załamuje się 
i grozi rozbiciem. Zagraża to zaś najsilniej 
i najbardziej dotąd zwartej grupie Unda ze 
strony najradykalniejszej jego lewicy, t. zw. 
grupy Paljewa. Obok organu wydawanego 
przez nią „Nowyj Czas“, będącego jak dotąd, 
wyrazem utrzymywanej bądź co bądź solidar-. 
ności undowskiej, wydaje ona od niedawna 
dwutygodnik „Nasz Prapor“, w którym zarzu- 
cając już dyscyplinę partyjną, wygłasza hasta 
niezależne. I tak pojawia się w jednym 2 ð- 
statnich numerów tego pisma odezwa ks. bi- 
skupa Buczki, podejmująca inięjatywę utwo-- 
rzenia jakiejś nowej partji o nowym „wypo- 
środkowanym* kierunku polityki, albowiem 
dotychczasowe ugrupowania niczego nie umia- 
ty dokonać prócz wywołania chaosu. Ks, Bucz- 
ko apeluje więc przedewszystkiem do ducho- 
wieństwa, oczekując, że w niem znajdzie się 
najwłaściwszy punkt oparcia. dla nowych ba- 
seł i dążności. ZE A 

Rzecz czywista, że pojawienie się tej inicja- 
tywy nie może czego innego oznaczać, jak še: 
cesję pewnej grupy politycznej z łona Unda. 

Tak też ogólnie zrozumiano zaistnienie owe- 
go „Naszego Prapbrat, choć organ ten stara 
się zaprzeczyć temu zapomocą jakiejś dość — 
mętnej djalektyki mówiąc, że „chodzi tu tylko 
o stworzenie dla społeczeństwa właściwej pod 
stawy polityki i jej właściwej diogi, co nie jest 
rozbijaniem partji. e a 2 

Słowa te naturalnie niczego nie tłumaczą. — 
Bo jeśli to nie jest „rózbijaniem partji", to jest | 
w każdym razie wszczynantem wśród niej nie- 
pożądanego zamętu, który będzie musiał w 
konsekwencji spowodować albo zupełne zrady- 
kalizowanie dość dotąd stosunkowo umiark 
wanej polityki Unda, albo też wyzbycie się 
przezęń grupy niespokojnych malkontentów. 
To statnie jest o wiele prawdopodobniejsze, 
gdyż bądź co bądź umiarkowane żywioły mają 
w łonie tej wielkiej partji stanowczą większość, 
stanowiąc też prawdziwy wyraz większości Te- 
ntowanego przez siebie społeczeństwa 
Dr A, L. 


pn 


DR IGNACY CZUMA. 


O projekeie ządowym ustawy o szkolach akademickich 


Powiedziałem ju 
jest całą wiązank: 
Wyjmuję jedno 
damentalnem i najist 
ch. Jest to kwestja nauki i nauczania. Je- 


problemów. 
agadnienie; które jest fun- 


żeli profesor ma wolność badania, wolność wy- 
które 


głaszania swoich poglądów na tematy, 
są mu powierzone w pracy naukowej, gd 
ni toz pomocą. środków i drogami, ok 
mi ogólnie jako t. zw. „Sposób naukow 
istnieje wolność nauki i nauczania. Je: 
fesor np. specjalista-przyrodnik dochodzi w re- 
zultacie swoich prac naukowych do wniosków 
które filozoficznie t. j. w głębszych, dalszych 
ogniwach rozumowania, mogą I 
dobać lub nie, wólność nauki i nauczania bę- 
dzie zagwarantowana, gdy mimo wszystko. 
szanuje się te jegó pogłądy, ultaty, gdy te 


rezultaty są ujawnione drukiem i udzielane 


drogą wykładów. Jeżeli tensam profesor-pr 
rodnik w bieżących sprawach życia społeczne- 
go czy publicznego ma swoje zdanie i wygła- 
go, wypada z nietykalnego koła gwarancji 
wolności nauki i nauczania, a wchodzi: na te- 
ren, na którym spotykają się wszyscy obywa- 
tele, których te zagadnienia aktualnego życia 
publicznego: inter sują razem z przyjemno- 
ściami i nieprzyjemnościami tego życia. To 
jest prosta. prawda życiowa, której „mie za- 
ciemnią kunsztowne woale 9 „sumieniu™ uni- 
wersytetów. Oczywiście, iż w żadnym razie 
profesor nie może być tutaj gorzej traktowany 
od: innego obywatela, ale niema żadnego mo- 
ralnego powodu, dla którego mógłby być trak- 
towany względniej i wyrozumiialej od innych, 
skoro jego kultura intelektualna cs i go 
moralnie odpowiedzialniej: za swe kroki 
i swe wystąpienia. Wolność nauki í nauczania 
oznacza strefę określoną, nie zaś mgławicę 
pokrywającą swobodę ruchów we wszelkich 
możliwych kierunkach. Projekt- ustawy 
dobnież jak ustawa z r. 1920 nie czyni żadnych 
- różnic na tem polu. Tak tam jak i tu wolność 
nauki jest zagwarantowana w sposób. zupeł- 
nie skonkretyzowany w ustawie z r. 1920 w art. 
G, w projekcie zaś w art. 28. 
Jeżeli wyodrębnimy sprawę wolności nauki 
ï nauczania i uznamy ją za najistotniejszą, 
a nadto, gdy pamiętamy o tem, że tutaj pro- 
jekt nie robi zmian, pozostawiając rzeczy po 
dawnemu — to pozostanie nam teraz cały 
szereg stosunków o charakterze administra- 
cyjnym, organizacyjnym, korporacyjnym, go- 
spodarczym „wychowawczym wies; cie, co do 
których może istnieć tysiące różnych rozwią- 
zań i ujęć w całej ich różnorodności i pstro- 
kaciźnie. W tem miejscu projekt robi pewnej 
sunięcia w obrębie stosunków uniwersy 
czem i tutaj wychodzi z zupełnie 


ników, to w każdym razie na sza- 

i oględni: traktowanie. Przede-| 
ikiem projekt ożywiony jest pewną ideą, 
która właściwa jest też calemu systemowi re- 

cznie z reformą konstytucji. Chodzi 
ciowe rozwiązanie warunków 
i wymiarów pracy i odpowiedzialności, jed- 
nostki i kolegjum. Jednostka jest słabsza. co, 
do opinij ale silniejsza w decy i odpowie- 
Alzialniejsza. Jeżeli posługuje się aparatem 0- 
pinjodawczym, konsultatywnym, jej kroki o- 
parte na pogłębieniu zagadnienia noszą Wy- 
waźne ślady pewnej jednolitości linji postępo- 
wania i wyraźne piętno osobistej odpowie- 
dzialności. . 

Projekt stara się zużytkować dodatnie stro- 
ny każdego z tych układów życiowych. Jed- 
nostkę doprowadza do pracy i decyzji, kole- 
gjun rozbudowuje w debatach i radach. Czy 
czyni to w sposób, jaskrawy? Nie podobnego! 
Pewne działy pracy przenosi na rektora i dzie- 
kana, zmniejszając ujemną stronę zbyt roz- 
budowanej kompetencji Senatu i Rady w: dzia- 
łach o charakterze nie specjalnie naukowem. 
Co więcej po stronie kolegjum pozostawia da- 
lej i umacnia zagadnienie naukowe i naucza- 
nia jako takie, w których najszersza wymiana 
poglądów jest cenniejsza niż prosta decy: 
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PAWEŁ POPIEL. 


(Ciąg dalszy). 

Nazajutrz wyjeżdżając jak zwykle o świcie, 
zboczyłem cokolwiek z gościńca, by zwiedzić 
ruiny zamku Krupe. Jeden z pierwszych wla- 
ścicieli Krupskich — czy Krupe, szlachcie na 
zagrodzie, równy wojewodzie, nie chciał uznać 
Jagielly, jako Pana i Króla i wytoczył Mu 
wojnę. W wzniesionym: przez siebie rewnia- 
nym zameczku zaciekle się bronił, nie mogąc 
sprostać, prosił œ pokój;, ośmieszył to zajście 
Jan Kochanowski w swych Fraszkach: „Król 
Jagietlo bit Krzyżaki i Pan 'Krupe chciał być 
taki — na co porwał się niehoże, Krupa Jagłą 
być nie może”. Właściwy zamek w Krupem, 
wielką i potężną fortecę wzniósł Samuel Zbo- 
rowski, czworobok otoczony murem i siedmio- 
ma basztami, na skutek walk, szturmów i oblę- 
żeń mury zaczęły się chylić ku upadkowi; nie 
oszczędziły ich też „pociski podczas wojny 
światowej. (Pozostale reszty świadczą, że za- 
mek budowany był z zwyczajnej cegły, oblo- 
żonej powtórną warstwą cegły  ozdobniejszej, 
szczyty ścian dotąd zdobne attyką przypomi- 
- nającą krakowskie Sukiennice — dziś gnież- 
dżą się tam kawki — podwórze zamkowe za- 
rośnięte krzewami metrowej wysokości jest je- 


8) 


dnak dotąd cò, podziwiać i dumać „sic transit | 


gloria mundi“. 
Tuż za mostem na Wieprzu — Trawniki, cu- 


krównia — i dogodne znalazło się miejsce na, a F ź 
popas. Przez Biskupice z okazałym zewnętrz- poznanie się z zabytkami Lublina i dwukrót- | 
nie, zdaleka widnym kościołem, nie zawierają- | nej bytności na tamtejszych wyścigach, przy- 
cym nic osobliwego. wewnatrz, podażyleni do czem: spełniam na tem miejscù nily obowi 


Milejowa, by odwiedzić mego kuzyna hr. 


że problem. uniwersyjecki , jednoś 


ię komuś po-|S 


ki. Senat odciąża z niektórych spraw 
na rzecz Rady Wydziału, które lepiej rozwią- 
zuje Rada bezpośrednio i fachowo -zaintere- 
sowana. 

W każdym razie przesunięcia wewnętrzne- 

go układu uprawnień. organów. uniwersytec- 
kich projekt przeprowadza i to w duchu po- 
stulatów, które dyktuje zdrowy rozsądek -ż 
logika tych stosun- 
humor tego lub in- 
go miu z li można zvozu- 
mieć opór przeciw zmodyfikowaniu- stosunku 
szkół do ministra i jego uprawnień, to w żad- 
nym razie nie można zrozumieć sprzeciwu: sto- 
anego wobec tych w pełni' uzasadnionych 
sunięć w wewnętrznej kompetencji po- 
szczególnych organów szkół. jaki dokonuje 
projekt szczególnie w redakcji przedstawionej 
ciałom ustawodawczym. 
Zarówno ustawa: 1920 jak i projekt obec- 
r, utrzymują szeroko rozwinięty korporacjo- 
nizm kół akademickich. Korporacjonizm 
ten wyraża się w całym szeregu stosunków. 
Rada Wydziału wybiera dziekana i ewent. 
prodziekana z pośród oczywiście swojego gro- 
na. Senat jest powołany taksamo z grona kor- 
poracji i drogą wyborów. Rektor wybierar 
jest przez reprezentację kolegów, taksamo pro- 
rektor. Korporacja akademicka sądzi przez 
swoją koni dyscyplinarną własnych człon- 
ków. Korporacja przez swoje własne organy 
gospodaruje, administruje, urządza szczegóły 
swojej praty naukowej i nauczania. Admini- 
struje majątkiem własnym ale i majątkiem 
ściśle państwowym, ona planuje wydatki, któ- 
re, coprawda po zaaprobowaniu przez czynni- 
ki państwowe, następnie rezgospodarowuje. 
Korporacja udziela stopni naukowych, propo- 
nuje nowych adeptów nauki w postaci docen- 
tów, którzy częściowo stają się członkami kor- 
poracji, Ona uzupełnia swoje katedry przez 
kooptację, przez wybór nowych profesorów, 
uzyskujących następnie nominację Prezyden- 
ta Rzplitej. 

W korpóracjonizmie według ustawy z r. 1920 
czyni projekt wyłom o ile chodzi o tworzenie 
wydziałów (oddziałów), zakładów, katedr oraz 
ich zwijanie. Ustalanie i zwijan'e należało do- 
tąd do ministra taksamo jak należeć ma we- 
dług projektu, Natomiast zmiara polega na 
tem, iż dotąd musiał wypłynąć wniosek od 
organów zainteresowanych szkół — podczas 
gdy według projektu szkoły (wydział względ- 
nie senat) opinjują zmiany ale nie wnioskują, 
ns iż minister może nawet wbrew stano“ 
wisku poszczególnej szkoly przedsięwziąć te 
zmiany. 

Ten przepis projektu wywołuje zaniepokoje- 
nie; iera on pewną dozę niebezpieczeń- 
stwa, jeżeli wychodzi się z tege punktu wi- 
dzenia, iż na to tylko jest stanowisko mini- 
stra, by siać popłoch i z anie w stosun= 
kach szkolnictwa wogóle, ale nie jego kierow- 
nictwo i koordynacja. Tasama historją ma się 
z zatwierdzeniem rektora, z zarezerwowanem 
prawem sprzeciwu ministra w stosunku do 
niianowań profesorów.. Jeżeli ten punkt widze- 
nia nieufności i podejrzeń ma się na oku, u- 


ków, nie 


znaję, że przepis artykułu '3-g0-. projektu 
jest niebezpieczny. Ale tufaj trzeba Wy- 
raźnie powiedzieć, bo to jest rzecz zno- 


wu ogólnego ustosunkowania się do rządu 
i moralności obywatelskiej, Jeżeli powierza 
sie uniwersytetom tak poważne rzeczy jak 
naukę i nauczanie wyższe, jak kooptację pro- 
fesorów i cały szereg innych uprawnień o do- 
niosłej treści, jeżeli daje się tym ludziom 
i słusznie, ogromną miarę zaufania w ich szl: 
chethość wysiłku, obowiązkowość, talenty i 
cnoty — to jakiemże prawem odmawia się mi- 
nistrowi tytułu do zaufania, gdy otrzymuje 
z urzędem cały ciężar uprawnień i obowiąz- 
ków? Minister nadużyje swego stanowiska — 
powiada się! Być może, na każdem miejscu i 
w każdej funkcji publicznej można nadużyć 
swego stanowiska, na najbardziej niskiej i na 
najbardziej wysokiej! A jednak niema innego 
sposobu współżycia ludzi i życia państwa jak 


Wład. Rostworowskiego, który mi pokazał ho- 
dowię bobrów właściwie nutrji (Sumpfbiber) 
hodowanych jako zwierzęta futerkowe. 

Po złożeniu odwiedzin hr. Wł. Scipionowi 
w niedałekiej Brzeźnicy intensywnie zagospo- 
darowanej, gdzie nie mogłem się doliczyć sto- 
gów zeszłorocznej słomy: — pojechałem dalej 
| cokolwiek znużony daleką, złą i do tego myl- 
Ing drogą. Dobrze po 9-ej wieczór dobiłem do 
hr. Witolda Łosia w Piotrowicach. Niezmiernie 
było interesujące poznanie tak bardzo wybitnej 
hodowli, prowadzonej konsekwentnie z wiele 
kiem znawstwem i przemyśleniem ku celowi 
przez właściciela i hodowcę za praktyczny 
uznanemu i obranemu. Pierwszorzędna ho- 
dowla nietyle anglo-arabska, co raczej anglo- 
karabachska, Podstawą stada była importo- 
wana czystej krwi karabachskiej Syrena i dwa 
importowane tejżó rasy ogiety Riabczyk 
i Ikar. Połączenie krwi karabachskiej całko- 
wicie wschodniej, ale nie arabskiej i w pew- 
nych cechach od niej różnej, z bardzo staran= 
nie dobieranemi ogierami pełnej krwi angiel- 
skiej dało wyniki znakomite: konie są rósłe, 
wolne od wad w budowie, dostatecznie kości- 
ste, jak .na tak wysoką krew,- przy wielkiej 
szlachetności lepszy ruch w kłusie zapewne 
nie istnieje, maść przeważnie kasztanowata, 
złota, i złofo-śrebrna niekiedy bułana. Wielki 
medal złoty otrzymany na wystawie w Pozna- 
niu i inne bardzo liczne odznaczenia, rozchwy- 
tywame remonty i nabywanie ogierów z Pio- 
trowie do stadnin państwowych, uwalnia pi- 
szącego od pochwał i dalszych: uwag. 

Urocze cztery dni pobytu w Piotrowicach 
wyszły pod każdym względem na dobre nietyl- 
ko mnie, ale i poczciwej „Jedynce“, która na- 
leżycie tam odpoczęła i wyświeżała. Dzięki 
uprzejmości hr. Łosia, miałem ułatwione za- 


ŚRODA 1 LUTEGO 1933. 


le, że w wielkiej masie stosunków rozdziela 
się funkcje między wielką masę ludzi, dając 


im afanie ale równocześnie obciążając ich: 
kontrolą. Natom takie stanowisko” aprio- 
ryczne, iż ten właśnie organ uniwersytecki za- 
sługuje na większe zaufanie, gdy decyduje 


w swoich sprawach, a nie zasługuje na takie 
zaufanie minister w tej właśnie rzeczy. nie 
można inaczej traktować jak wywyższenie po= 
nad miarę własnej funkcji a obniżenie funk- 
cji wyższej. Jest rzeczą oczywistą, że nie moż- 
na wymagać od szkoły, by zadecydowała zwi- 
nięcie swojego wydziału, choć może to być 
z ważnych powodów potrzebne. Nie można wy- 
magać, by senaty stawiały wnioski w tym 
względzie, lub by stawiały te wni wy- 
działy. przecież tylko w płaszczyźnie ogóino- 
państwowej, rozrachunku między dwoma lub 
więcej szkołami, można rozstrzygać podobne 
zagadnienie. Dopuszczam możliwość utyski: 
wań z powodu zwinięcia wydziału, oddziału, 
czy katedry, gdy to będzie miało miejsce, Na- 
pewno też będą racje za utrzymaniem i z pew- 
nością ważkie. Ale nie można tych kwestyj za- 
łatwić inaczej, jak powierzając sumieniu oby- 
skiemu i szerszemu widokowi ministra 
sprawy, których załatwienie z pewnością do- 
tknąć może ludzi czy człowieka pojedynczego: 
A zwinięcie katedry, zwinięcie oddziału, to 
nie przeniesienie rękawiczki z jednej kieszeni 
do drugiej! Przecież to jest na oczach ludzkich 
i trzeba w 
wać miejsce — jak zresztą wszędzie może 
być'— jakis jaskrawy przejaw braku rozu- 
mienia rzeczy czy złej wbli. 
i 


Szereg poprawek do projektu ustawy o szko- 
łach akademickich, przedstawior 
ferenta prof. Czumę, powitać trzeba z zado- 
woleniem, jako zbliżających projekt do słusz- 
nych postulatów szkól akademickich, a © któ- 
rych potrzebie mówił na łamach naszego pi- 
sma niedawno p. rektor Estreicher. Wyinie- 
nić tu przedewszystkiem należy sprawę wy- 
boru rektora, gdzie przez skreślenie możliwo- 
ści zatwierdzenia rektora wybranego tylko 
przez mniejszość elektorów uwzględniono je- 
den z najważni ych postulatów szkół aka- 
demickich, podobnie jak i w sprawie komisyj 
dyscyplinarnych. Niemniej jednak stwierdzić 
trzeba, że w wywodach p. referenta brak jest 
wniosku co do zmiany punktu stanowiącego, 
jak dziś rzeczy stoją, główny punkt sporu, a 
decydującego. istotnie o sprawie wolności nau 
ki. Jest to art. 3, pozwalający ministrowi 


W. R. i O. P: zwijąć wydziały i katedry bez 
z 


względu na opinję władz-akademickich i usu- 
É iązku z rozporządzeniem październi- 
kowem, profesorów przedwcześnie ma emery- 
turę. Zarówno p. minister jak i p. referent 
stanęli na gruncie wolności nauki 
nej we wstępie ustawy, ale prze istotne 
jej gwarancje tkwić muszą, poza ogólnem o- 
kreśleniem w postanowieniach ustawy. Nie. 
możńa mówić ani o niezależności naukowej 
profesorów ani swobodzie postępowania władz 
akademickich, jeśli każdy profesor i każda 
katedra będzie mogła być zwinięta każdego: 
czasu przez ministra. Projekt nowej ustawy 


lidzie np. w kierunku powiększenia władzy 
rektora. Będzie ono iluzoryczne, jeśli rektor 
|będzie zagrożony, że jeśliby: różnił się w zda- 


niu swem 2 ministrem, ntoże być każdej chwi- 


Mi usunięty, wprawdzie nie z rektoratu, ale 


z katedry. 2 

Na ważność tego momenttr wskazują: w cią- 
gu toczącej sią nad. tą sprawą dyskusji, naj- 
poważniejsze autorytety prawnicze, jak Ś, p. 
prof. Balzer i prof. Piniński. „Trzeba z całym. 
naciskiem podkreślić grozę położenia — pisał 
prof. Balzer — w jakiem znaleźćby się mogła 
nauka uniwersytecka, gdyby takie uprawnie- 
nia przyznać ministrowi, tembardziej, że przy 
kolejnej zmianie osób nastręczyłaby się spo- 
sobność do ciągłych eksperymentów, raz 


w tym, raz w innym kierunku, które w sa-|i 


mej działalności uniwersytetów musiałyby 
stworzyć istny chaos* Decyzję ministra 
w tych sprawach, proponował prof. Balzer u- 
zależnić od zgody władz akademickich względ- 
nie Akademji Umiejętności, a sprawy zasad- 
nicze, jak zwijanie wydziałów przekazać cia- 
łom ustawodawczym. „Mając możhość zno- 


Tow. Wyścigów konnych za wielką Jego go: 
ścinność na. torze. zaa 

Stanowczo niekompletną byłaby wycieczka 
w Lubelskie. bez odwiedzin Szan. p. prezesa 
A Budnego i słynnego Jego centrum hodowla- 
| nego w (Bychawie. 

Nazajutrz popas: w Kraśniku, o którym 
w dwunastym wieku są już wzmianki, mie- 
niącym się. zdaleka czetwonemi dachami, Po- 
pas na wyschniętem zielonem stawisku pod. 
icieniem starych drzew tuż przy rzece. 

Pół godziny spędziłem w kościełe dawniej 
Kanoników Regularnych, wzniesionym w r. 
1448, Wspaniałe polichromowane stalle z wpu- 
szczonemi w nie obrazami XVII wieku; wielki 
ołtarz barokowy cały lśniący od złoceń, ante- 
pedium srebrne wytwornej roboty podobne 
do widzianego w koliegjacie w Zamościu, am- 
bona barokowa wielce ozdobna i pomniki Tę- 
czyńskich i Wybranowskich % marmuru czer- 
wonego i z bronzu, dla zobaczenia których 
warto tu umyślnie przybyć; zachwycająca jest 
zwłaszcza płaskorzeźba bronzowa, przedsta- 
wiająca leżącego rycerza w zbroi, jedną ręką 
trzyma miecz, drugą, śpiąc snem wiecznym, 
podpiera głowę, lekko rozchylone usta zdają 
się oddychać — śpi — artystyczny realizm te- 
go dzieła sztuki jest może wyższy niż u słyn- 
mej „Nocy“ Michała Anioła w florenckiej ka- 
plicy: Medyceuszów; nie może równie pięknego 
w tym rodzaju dotąd nie widziałem. 

Pod Olbięcinem nagle obniża się droga; 


jątkowego wypadku, by mógł mie-| ` 


ych przez re-|5 


szenia wszelkich katedr i ins 
je w-swych-wywodach-prof. Piniński — mógl- 
by temsamem minister pod groźbą usunięcia 
narzucać każdemu z profesorów- regu- 
lamin co do treść 

|nia wyłdadów. czy też studjów i doświadczeń 
naukowych. Wspomniana na czele projektu 
ustawy (art. 1) zasada wolności nauki i nau- 
czania stałaby 
kiej realnej treści”. 

Wyrażamy nadzieję, że w sprawie tej znaj- 
dzie się wyjście i że art. 3 tak zostanie sfor- 
mułowany, aby zasada wolności nauki nabra- 
ła istotnej treści. Jest jeszcze niejeden punkt 
w projekcie tyczący € 
młodzieży, któryby wymagał poprawy. Ten 
jednakże jest punktem kardynalnym i napra- 
wa jego decyduje o istotnym duchu ustawy 


| RE Ej 
KRONIKA. 


Warszawa 1 lutego. 


Z 


— Kalendarz na środę: św. Ignacego. Wschód 
słońca 659, zachód 16. wschód księżyca 9.08, 
zachód .24:00, 

OGÓLNA. 
— Nuncjusz Marmaggi u wiceministra Szembeka. 


er spraw zagra: nych hr. J. Szeme 
wczoraj. nuncjusza apostolskiego msgr: 


— Z dyplomacji. Pose] Japonii w Warszawie har. 
Rawai powrócił: z urlopu i objął urzędowanie: 
— Sprawa plantacji buraków cukrowych. Pomię- 
Związkiem: plantatorów buraka- cukrowego 
wodowym cukrown 


toczyły 
mi is 
ciągu: pr; 
ia te 


cukrowni w 
Y dniach rokowa 
b. znacznych ro; 


bem dostawy 
szłej kampanji. W 
rwane wobe 
u stron. 
— Międzymiestowe rozmowy telefoniczne tanie- 
jæ Dowiadujemy że minister pdczt i telegra- 
fów zych dniachu rozporządzenie, 
którego rozmowy tele e odbywane 
w godzinach od 7 do 9 wieczorem liczone będą po 
conach zniżonych, Obniżka ta wyniesie 20 proc. 
ceny normalnej. 


MIEJSKA. 
— Organizacja polskiego Muzeum Lotnictwa. 


W organizowanem obecnie Muzeum Przemysłu 

i Techn koj j r 

ra stanowić ma zaczątek (Pc 

czego. Przewodniczącym j „ 

a kierównikam * inż. Kur- 
inż Kawecki, prof. Prusz- 


Keja lotnicza posi 
onafów pochedząc: 
rodowej wystawy komunikacy fs 
i y b, niekompletne i wy- 
uzupełnień i opracowań. 
ch względów icy przyszłego Muzeum 
Lotnictwa zabiegać będą o pomoc w jego organi- 
zowaniu całego polskiego świata lotniczego. 

— Kredyty na wykończenie domów w Warsza- 
wie, Według obliczeń: komitetu rozbudowy miasta 
stol. Warszawy nie prywatnych budowli 
mieszkaniowych, objętych programem budowla- 
nym na rok 195354 wymazać będzie około 20 mij 
czego około 16 n spółdzielni, okolo% 
z zaś dla 


m 


żone ma być opracentowanie pożyczki: (4 milj. 2), 

której; ma udzielić konsorcjum fiancuskie z $ na 

6 proc, z drugiej zaś strony opdwyższone być mają, 

6platy akcyzowe na rzecz miasta. + 
"Wielki: festival dla 


Warszawie (ul. Now 
ki festival artystyczny, z którego całko! 
przezraczony zostanie na pomoc dla bezrobotnych 
artystów. W festivalu wezmą udzial mu in. Jara 
Jarossy, Polińska-Lewicką, Krukowski, Lawiński, 
Strońska, Balzerówna, Halama, Zelwetowicz; Sym, 
Smosarska, Kurnakowicz i: in. Bilety zamawiać 
wcześniej: można w biurze „Ikar”. 

— Areszłowanie 130 komunistów, W lokain przy 
ul. Zamenhofa 26, w którym niedawrio zorganizo- 
'wańo stowarzyszenie samópomocowe i kursy do- 
ksziałcające, policja po przeprowadzeniu śledztwa 
przekonałą. się, że lokal ten pode płaszczykiem o- 
światy służy na zebrania komunistyczne. Wczoraj 
niespodzianie - do tego lokalu 

/ nim okaio 130 6sób, aresztując wszyst- 
kich obecnych. Przy zatrzymanych: znaleziono ca- 
ły szereg kompromitujących papierów 
T się w szafie. Niedawno donesiliśmy 0 za- 
mordowaniu właściciela pracowhi szewskiej Bier- 
mana. Zabójstwo: to — jak Śledztwo wykazało — 
wynikło na tle nieporozjimień zawodowych. Kżl- 
ka osób, które brały udział w zabójstwie zostało 
już aresztowanych. Policja bezowocnie przez sze- 
reg dni poszukiwała pod zarzutem udziału w tem 


| wierzbami. Zabiło mi serce, gdy pod OQżarowem 
jujrzałem znów kontury Gór Świętokrzy- 
skich — teraz wiem, jakie okolice są najpięk- 
niejsze, czy jak kto woli, najwięcej się podo- 
bają — to kraj „lat dziecinnych”, gdzie się 
długo żyło, oddychało, pracowało, gdzie każdy 
widnokręg' na pamięć znamy i kochamy. 
-Przez Wyszmontów, urodzajne Stodoły, do 
wspaniale zagospodarowanych Gierczyc, gdzie 
mnie Państwo Szambelanostwo Augustowie 
Łempiccy najgościnniej na noc przyjęli. Prze- 
konałem się znów o siłach i wytrzymałości 
mej klaczy, 86 kilometrów na ten upał im da- 
lej tem lepiej kursując — taka dzielność czte- 
roletniego konia to przecież przywiązuje do 
niego. Obiad w Włostowie u pp. Szymonów 
Karskich, podwieczorek w Plancie u pp. St. 
Morawskich — o 9-ej wieczór powrót do domu 
lia kilka minut przed szaloną burzą, gdy zu- 


pełne ciemności rozjaśniały  bezustanne bły-|. 


skawice: 


` Wycieczka trwająca okrągły miesiąc, była |, 


pod każdym względem urocza, pouczająca, roz- 
szerzająca horyzonty myśli, zapisująca w ser- 
cu wdzięczność za gościnność j życzliwość 
ludzką. Dystans 864 kilometry — klacz zdro- 
wa, świeża, wesoła i podpisany również. 


IL. 


Omne frinum perfectum! — Trzecią wyciecz- 
kę odbyłem do kulturalnej a tak bardzo go- 
ścnnej Wielkopolski, trzeci raz w ciągu trzech 


miejscowość pięknie położona, tędy przejeż-| ostatnich lat, w tem dwukrotnie samochodem, 


dżał Stanisław August, zatrzymywał się na 
śniadanie w specjalnie na ten cel wzniesionym 
pawilonie i dziękował właścicielowi ówcze- 
snemu, Wybranowskiemu, skarbnikowi lubel- 
skiemu za wzrorowe utrzymanie drogi. Dalej 
Gościeradów, duże lesiste į rolne dobra poda- 
rowane przez hr. Suchodolskiego Warszaw- 
skiemu Tow. Dobroczynności; wreszcie Anno- 
pol — przejazd przez Wisłę po bardzo długim 


zek wyrażenia wdzięczności Szan. Zarządowi|półkrytym moście i popas pod cienistemi 


- Droga prowadziła przez Szydłów do dziś dnią 
prawie jeszcze wokoło otoczony murami 
z czasów Kazimierza Wielkiego i z Kościołem 
gotyckim o niezwykle stromym dachu, wysta- 
wionym przez tego króla, jako votum na prze- 
płaganie Boga za śmierć ks. Marcina Baryczki, 
Z dawnych zabytków przechowała się brama 
krakowska, szczątki zamku, hertr Wazów nad 
bramę skarhczyka i kościołek z XII wieku św. 
Ducha na skalistem wzgórzu, u stóp którego 


j 


i metody, czy to prowadze- j| wywiadowców 


ę pustym frazesem bez wszel-| niewygodnem pomi 


y to profesorów czyj 0d rana w adjutanturze p. Prezydenta na 


zmie- | pi 


tytutów — doda- | zabójstwie. niejakiego Chaima Ochötera, Wczoraj 


dowiedziano się, 
niu swojej | 

do mieszkania 
i że go od di 


że Ochoter przebywa w. 
iaciólki. Kiedy policja wkro 
świadezono. że Ochotera nie! 
szego czasu już nie 
pozostało jednak na o 
szafa stojąca w pi 
wypadł z niej 
byciem: policji schował 
godzinach: pob: 
zeniu ni 
wodu braku powietrza. Ochotera 


Imieniny Prezydenta Rzeczypospolitej, 


Dzień imienin Pan Pr 
spędza w Spale w otoczeniu swoich na 


Ją 
1 


W pewni 
tworzyła się k 
Okazało się, że przed pr 
się on do szafy, Po kilku 


pospolitej 
liższych. 
Zamku 

będą mogli s 

y chcą złoż 


wyłożoną bedz 
dać swe pod. 
czenia i 


księge 


u z dniem itnię- 
m o. godz: $ od- 
(lzona przez szereg orra- 


nin p. Prezydenta w teatr 
bed: ię się akademia ur 
nizacyj społecznych. 


Z ruchu Koncertowego 


Koncert symfoniczny pośw. twórczości A. Honeg- 
_ gera, — Poranek symfoniczny. 
Ostatni koneert symfoniczn poświęcony był 
twórcz A. Honeggera, kompozytora uważanego 
dziś zà majh dziej utalentowanego wśród naj- 
młodszej. Francji muzycznej. Słuchając przed Ril- 
ku daty utworu jego Pacific 231 z zakresu muzyki 
mechaniczno - spontow. 
król Dawid serdeczni 
| pozycje, bo przemaw 
indywiduniność o s 
turach, 


vej. a nastepnie orato: 1 

je aklaskiwaliśmy obie: kom- 

al z mich talent oryginalny, 

nie zarysowujących się kon 

imos l y yeh sig 

W międzyczasie Honegger napisy szereg 
> Że 


intereso- 
zej Concerti- 
cznjący się ciekawą 
mz symfonią — pel: 


łów. 
ł się pod dyi 
. Him, pi 


. kompczy- 
nista o. wielkiej 


ym się z utworów Wagne- 
a znów jako solistów. 


piewaczkę inteligentną, 


ra, R. Straussa i Liszta 
PREY p. Z. Tursz, 
ale na estridzie stawiającą dopiero pierwsze kroki 
į AEE ST pełną temperamentu, mu- 
y h rozporządzającą przytem: znakomii ch- 
niką (koncert Es-dur Liszta). gł GH 


Kronika zamiejscowa. 
ZE LWOWA. 


Nowy wybryk studencki, W przedsionku u- 
stetu Iwowskiego kilku, studentów obrzuci- 
zgniłemi. jajami prof, Kamila Stefko. Następnie 
grupy młodzieży poczęły się gromadzić w przed- 
tamując ruch. Do zebranych wys r 

man į wezwał rnłodzież d Ścić 
Młodzież wezwania usłuchała 7000 sig. 
— Echa napadu w Gródku Jagiellońskim. Do- 
chodzenia prokurator w sprawie napadu ra- 
bunkowego na urząd pocztowy: w Gródku Jag. 
im zostały zakończone, w śledztwo. powi 

yjnemu dla 


ę bezpośredni 
wa przed sądem 
br. 


gmunt Bieże! 
Wit Sulimir: 
wej Jk owie. 
= 'arcie wystawy radjowej. We Lwowie w 
pasażu Mikolascha Iwowski kluh radjowy ŻENI 
wystawę radjową. Onegdaj odbyło się otwarcie wye 
stawy w obecności władz, przedstawicieli miasta 
wojskowości i} sfer kulturalnych Wystawa daje 
obraz nowoczesnego sprzętu radjowego i aparatów 
firm lwowskich oraz prac amatorów. 
SP kęs hali sportowej. We Lwowie na tere- 
yk ony sanit. nastąpiło uroczysto oware 
RZE ogrzewanej hali sportowej, w obecności 
SOWA e władz. panstwowych, wojskowości, 
konie że Irządzenić hali składa się: z bieżni, lek- 
RAEC ae szeregu urządzeń dla biegów, sko- 
e: A w, kortów tenisowych, ringu b 
Bo ae razona jest też w sprzęt gimi 
sportowy. Obok hali urządzony: jest tor 4 


kowy. 
— Dramat młodych ludzi. W sazi 
R W- Przemyśl SZ 
mierz Oberle. egzekutor Izby. skanów ARE 
tu ranił w klatkę piersiową Marie 


jako jego zastępca p. 
przemysł-handlo- 


łem z rewolwe 


8 > i Ą 

Ez BY być niegdyś schronieniem 

tej EA ad ma pochodzić nazwa 

Z XVI wiek Ga «/— Jest też ciekawa bożnica 

fe ONS u z blankami i szkarpami, Nocleg 
mie u Sz, p, Gabryóla Łuniewskiego, 


prezesa Zw. Ziemian h S 
tu podobno. rosły R Pac 4 Jodi ie. 


dzone przez 


ze w Polsce topole sa- 
skiego kasztelana Mato- 
dzone z Konstantynopola; 
pobliskich Grabkach ory- 


jest stary. 


być krótszą na 


» 
łych Siedlisk h 
Prezesa Warsz, 
zo dawnego z 


w. Michała Ko- 
„Tow. Wyścigów 
najomego i przyja- 


Ca n.) 


icką, tancerkę kabaretowa, poczem. strzelił, do, 
a>kula udkwila w mózgu. Powódrtej: tragedji 


nieznani sprawcy porwali z dont 
koty -miesięcznego syna. Pi 1 
zułtatów. Prawdopodobnie złodzieje dziecka 
dają od matki okupu za zwrot dziecka. 


Z POZNANIA. 


— Ofiary mrozów. W powiecie wieluńskim zna- 
leziono na -polach zmarzniętą Helenę Polewiak. 
Koło wsi Wierzeje znaleziono zwłoki zmarłego 
wskutek mrozu Jana Kuczyka. 


Z POMORZA. 
— Sprawa firmy „Atlanti W Gdyni zakończył 
się proces w wielkiej sprawie: o nadużycia i ła- 


pownictwo. w którą zamieszana była firma „Atlan- 
i żesław Nowak skazany został ne półtora ro- 


niony. ń 
Z LODZI 


—0 nadużycia w Banku handłowym. W Łodzi 
dzie apelacyjnym rozpatrywana była sprawe, 
lego dyrektora Banku handlowego w. Łodzi Wła- 
ława: Gordowskiego i: kilku urzędników oskar- 
żonych o rzekome nadużycia na szkodę Banku. 
Sąd wydał wyrók uniewinniający. 


4 Sport į wychowanie fizyczne. 


Polak mistrzem: Węgier. Olbrzymie zwycięstwo, 
odnieśli czterej narciarze polscy w zaw: Jach o mi- 
strzostwo Węgier, zajmując w konku 
a; 1) Kolesar nota 223. 
1/4) Legierski 


iero 5) We 
ocenie mistrzostwo M 
(Polska) notą 656.72 1 
.03 pkt. i 3) Górskim 626. 
polskie w S, H. S$. 
wyniku o mistrzostwa nar 
Jacy zajęli zasze 
miejsca. Jedynie misti 
w udziale Simounkowi ( 


skim 6 
Zwycięstwa 


nicy zakoń- 
jego skokiem 
m 22 m i 122.2 
w kombi- 
2519 i 8) Ła- 
skok miał poza 


był p 
nieki 


h o srebrniy odzna- 
ác m zdobył ją w do- 
asie 1:19:10: Ogólem startowało: 130 za- 
wodników, w czem 18 pań. Najlepszy czas uzyskał 
poza konkursem Stopka M. min. £ 

Mistrzostwo hokejowe okręgu krakowskiego. Za- 
wody rozstrzygające między Sokolem a Cracovią 
przyniosły! zwycięstwo Sokołowi (2:0, 0:0, 0:1) 
mimọ wytężonych starań Cracovii o przechylenie 
szali na swoją stronę. 

Hokej w Warszawie. Z ważniejszych wyników: 
Warsziwianka-Skra 1:0 (1:0, 0:0, 0:0) oraz AZS= 


skonał 


m 


Diq w dwóch częściach i 
wynikiem Do roze trzeciej cześci sp: 
y Makkabi wogóle już nie wyszli 


ze szatni. 
Mistrzostwa łyżwiarskie Warszawy w 
Eurow ej 


przyniosły wyniki: Jazda "nów 

(WTI pki. na 240 możliwych; ja 
L) 8 pkt. na 120 moż! 

i: Rudnicka-Theuer 10.982 ma 


Poznaniu urządzono zawody: 
lekkoatletyczne o mistrzostwo okręgu, Spotkania. 
odbyły się w hali. Drużynowo zwyciężyła Warta 
51 punktami przed, AZS 49 pkt. Ustanowiono re- 
kord Polski w bali: Hałas (Sokół, Leszno) na 50, 
m w 6 sek. e 
Zimowe zawody lotnicze, Poza zgłoszonemi już 
4 załogami Aerokhib warszawski zgłosił w drugim 
terminie zapisów do II tub 0-podlaskich zimo- 
wych zawodów lotniczych 5 aparat, ne którym: po- 
Jecą jako pilot por Pronaszko i jako obserwator 
inż. Richter. Poza konkursem w zawodach wezmą 
wiasn paracie Udział pos. Rudowski i prof. 


e aaa an 
0 szkołę polską na obczyźnie. #5 


Za parę dni, w okresie miesiąca lutego r. b. 
rozpocznie się na terenie całej Rzplitej zbiór- 
ka na nzecz „Funduszu Szkolnictwa Polskiego 
Zagranicą”. 

istnienie w 


Polsce szeregu społecznych orga- 
nizacyj, pomocy i opieki dla Polaków na ob- 
czyźnie jest niewątpliwie wyrazem udziału 
społeczeństwa w spełnianiu obowiązków, jakie 
ciążą na Państwie i narodzie wobec rodaków 
zamieszkałych zagranicą. Dzięki inicjatywie b. 
uczestników walki © szkołę polską w czasach 
niewoli, tworzy się, w 25-tą rocznicę wybuchu 
strajku szkolnego na ziemiach b, zaboru rosyj- 
skiego i b. zaboru pruskiego, „Fundusz Szkol- 


Kronika kulturalno-artystyczna. 


TEATR. 

Srebrne gody. Jak na ciężkie dzisiejsze cza” 
sy, cyfra 5 RAB *którg W najbliższy” 
czwartek osiągnie „Egipska pszenica > P- Me 
rji Pawlikowskiej-Jasnorzewėkiej jest niezwy- 

‘kiym naprawdę rekordem. Wiajemniczeni 
mówią, że na tych „srebrnych godach” „nie 
zatrzyma się powodzenie „Pszenicy ; miejmy 
madzieję, że dożyjemy — złotych, a może i bry- 
lantowych... Tymczasem, jak słychać, już w 
najbliższym czasie wchodzi „Pszenica” na re- 
pertuar sceny łódzkiej, a za nią pójdą. zapew- 
ne Warszawa i Wilno. Dowiadujemy Się TÓW- 
nież, . że teatr im. Słowackiego zamierza Wy- 
stawić na wiosnę następną sztukę Pawlikow-. 
skiej, a mianowicie komedję lotniczą „Korko- 
ciąg 


zwrócił uwa- 
iej pszenicy” 
u“, prof. Sinko. 


Dodajmy, że pierwszym, który 
gena wartość artystyczną s 
był teatralny recenzent „Czas 
` „Fany“ aola wystawił ostatnio Nowy 
RAS SRA Krytyk 3 Ia 
Zeitung" pisze o tej sztuce m. im, 
eztuka tyko dla Marsylii rozumiała. A 
by dziać się w Hamburgu, Ww Rotters SeA 
w Calais, w Nowym Jorku, wszędzie, gd e 
1nłodzi się kochają, gdzie stary człowiek RE 
Się z opuszczonem dziewczątkiem, gdzie RA 
chłopak uczy się prawdy: ten jest praw ; 
wym ojcem, kto prawdziwie kocha. Sztuka to 


nietwa Polskiego Zagranicą”. Fudusz-powięk- 
Szany rok rocznie (przez powszechną dobro- 
wolną daninę, ma zasilać trwale i systematy- 
cznie, organizowanie i utrzymanie, wyłącznie, 
szkół polskich zagranicą. Ta pomoc naszemu 
szkolnictwu na obczyźnie jest nietylko konie- 
czna, lecz: ponadto musi być szybka planowa 


lenia polskiego zagranicą jest wielkie, setki 


ł grzywny a Bartczak został zwol-|-ż 


3|jednak nawet połowa 
' | wieku szkolnym. W Argentynie mamy 100 ty- 


i stała. 5 
Rozumiemy to wszyscy dobrze, że niebez- 
pieczeństwo wynarodowienia młodego poko- 


tysięcy bowiem dzieci poiskich uczy się i Wy- 
chowuje dzisiaj w obcej szkole, gdyż ciężkie 
położenie materjalne ich rodziców, nie pozwa- 
la ma podźwignięcie całego ciężaru zakładania 
i oczywiście utrzymania szkoły polskiej, 

a przedstawia się tem poważniej, 


rozsiana jest po całym świecie. Około ośmiu 
miljonów Polaków mieszka w chwili obecnej 
poza dzisiejszemi granicami Rzeczypospolitej 
Polskiej. Rodacy na obczyźnie — to w głównej 
mierze lud pracujący — chłopi, robotnicy, rze- 
mieślnicy — w ciężkiej walce o byt zmagać się 
nadto muszą z prześladowaniem ojczystej mo- 
wy i obyczajów, lecz mimo tego przechowali 
i przechowują nadal wiarę i język. W okresie 
wielkiej wojny krwią i mieniem przyczynili 
się do odbudowania Państwa Polskiego — a 
dziś pragną być wśród ohcych godnymi przed- 


stawicielami kultury polskiej, czuć, myśleć 
i mówić po polsku i bronić związku duchowe- 


;|go z całym Narodem. 


Uprzytomnijmy sobie pokrótce, jaki jest 
w chwili obecnej stan szkolnictwa polskiego 
zagranicą i w jak ciężkich naogół warunkach 


.| walczyć muszą Polacy na obczyźnie © wycho- 


wanie swoich dzieci w duchu narodowym. 

Niewątpliwie najliczniejsze wychodźtwo pol- 
skie, w Stanach Zjednoczonych A. P. obliczane 
w globalnej liczbie na 3 miljony osób, liczy 
pół miljona młodzieży polskiej w wieku szkol- 
nym; z których jedynie 300 tysięcy pobiera 
naukę w parafjałnych szkołach polskich — 
a więc 200 tysięcy, ulega wynaro- 
Mimo stosunkowo znacznego roz- 
woju i trwałych podstaw  materjalnych -pol- 
skiego szkolnictwa w St. Zjedn. A. P. szkolni- 
ctwo to, ze względu na odległość od Polski, ze 
względu ponadto na niesłychaną siłę asymi- 
lacyjną środowiska amerykańskiego wymaga. 
troskliwej opieki. 

Gorzej jest już w Kanadzie, gdzie liczba Po- 
laków sięga do 120 tysięcy. Istnieją tu tylko 
to zw. ku języka polskiego, zorganizowane 
przy parafjach i jedynie francuska prowincja 
Kanady dopuszcza istnienie szkół polskich, 
w których znikoma liczba około tysiąca dzieci 
pobiera naukę w języku polskim. 

W Brazylji, dzięki organizacjom społecznym 
na 200 ęcy wychodźców polskich utrzymu- 
je się kilkaset szkól palskich, w których po- 
biera naukę blisko 9 tysięcy dzieci. Nie jest to 
młodzieży polskiej w. 


sięcy rodaków, w tem młodzieży w wieku 
szkolnym 14 tysięcy i dla.nich istnieje jedynie 
kilkanaście szkół polskich popołudniowych. 


„|Od pewnego czasu i tu dociera już pomoc 
-|z kraju w w 


kwalifikowanych siłach nauczy- 
cielskich oraz: środkach pieniężnych. 

Tak oto, w paru wierszach, przedstawia się 
polskie szkolnictwo wśród większych skupień 
naszego wychodźtwa w Ameryce: W porówna- 
niu z Europą, przedstawia się stosunkowo 
w jasnych barwach. 

Do tych nielicznych wyjątków zaliczyć nale- 
ży szkolnictwo Polaków w Czechosłowacji i na 
Łotwie. W Czechosłowacji mieszka około 180 
tysięcy Polaków. Zorganizowani, głęboko 
przywiązani do kultury polskiej, świadomi 
swoich potrzeb i praw, umieją wykorzystać 
przysługujące im prawa obywatelskie. Speł- 
niają lojalnie swe obowiązki wobec państwa, 
umieją upomnieć się o stosowanie tych praw. 
Ponadto własnym kosztem i ofiarnością budu- 
ją szkoły i szerzą oświatę narodową. Polska 
Macierz Szkolna w Czechosłowacji zorganizo- 
wała i utrzymuje dotychczas szkół 21, ochro- 
nek 52 i burs 5. Razem w szkołach polskich: 
publicznych i Macierzy, kształci się przeszło 
15 tysięcy młodzieży polskiej. 

Na Łotwie na-12 tysięcy młodzieży w wieku 
szkolnym, blisko 5 tysięcy pobiera naukę w 
szkole polskiej. Niestety, w ostatnich latach 
z niezrozumiałych powodów, zamknięto szereg 
szkół polskich "prywatnych, zlikwidowano in- 
ne, zamieniając je na t. zw. sźkoły mieszane 
i w ten sposób likwidując w całości niemal 
prywatne szkolnictwo polskie, skierowano 
większość młodzieży polskiej do szkół łotew- 


skich. za 7 
Jeszcze bardziej niezrozumiałem, wobec zde- 


wydobyta z głębokich możliwości życia przez 
znawcę życia, miła, ujmująca... wkońcu jeste- 
śmy zadowoleni, że tacy ludzie istnieją. 
Staatliches Schauspielhaus w Berlinie wy- 
stawiło „Fausta“ Il część, w reżyserji Linde- 
manna, reżysera teatrów z Diisseldorfu. Fau- 


ste grał Werner Kraus. Przedstawienie a 
około pięciu godzin. Krytyka podnosi dosko- | 


nałe opracowanie reżyserskie, które, przy do- 
prej grze zespołu, sprawiło, że zainteresowanie 
publiczności do końca sztuki nie osłabło, a 
„wystawienie tej, tak z pozoru nieteatralnej 
sztuki stało się, pomijając nawet zaintereso- 
wanie literackie, najważniejszem aktualnie 
wydarzeniem teatralnem sezonu“. z 
LITERATURA. 

Wkazała się nowa książka Freuda p. t. „Dal- 
szy ciąg odczytów ze wstępu do psychoanali- 
zy”. Wedle słów autora — dzieła to R z: 

mało przynosi nowego, zwraca a- 
w doty którzy posiadając odpowiednie dla 
zrozumienia tych wykładów podłoże intere- 
sują się psychoanalizą jeszcze miedość głęboko. 

Ukazała się w Londynie 'autobjografja Drei- 
sera, autora „Tragedji amerykańskiej“. Auto- 
pjografja ta uderza śmiałością i szczerością 
wyznań. Dia 3 3 

Tatar, Abdullah Zihni, syn profesora uni- 
wersytetu z Konstantynopola, otrzymał na uni- 
wersytecie Jagiellońskim stopień doktora fi- 
lozofji ná podstawie pracy o listach chanów 
tatarskich, wysyłanych do: królów polskich 
t. zw. „jarłykach”: 


ŚRODA 1 LUTEGO 1933. 


cydowanie- przyjaznych stosunków, jest upo- 
śledzenie szkolnictwa polskiego w Rumunji. 
90 tysięcy Polaków mieszka w tem państwie. 
Na 12 tysięcy młodzieży zaledwie 2 tysiące 
dzieci uczy się w szkołach polskich. Dotyche 
czasowe starania Polaków, by wprowadzono 
chociaż naukę języka polskiego do tych szkół 
rumuńskich, do których uczęszcza młodzież 
polska, dały małe rezultaty. Odmowną też jest 
odpowiedź władz rumuńskich na próby zorga- 
nizowania kursów języka polskiego. Ten dziw- 
nie nieżyczliwy stosunek do potrzeb kultural- 
nych ludności polskiej w Rumunji doprowa- 
dził do tego, że w r. 1930—31 wybuchł stra, 
szkolny z powadu zamknięcia kilku: prywat- 
nych szkół polskich i wydanego rodzicom na- 
kazu posyłania dzieci do szkoły rumuńskiej. 

W Francji, gdzie jest Polaków 700 tysięcy, 
a ilość dzieci w wieku szkolnym wynosi kil- 
kadziesiąt tysięcy, jedynie 21 tysięcy pobiera. 
naukę w języku polskim. 'W Anglji, Austrji. 
Belgji, Danji, Holandji mieszka rozsianych o- 
koło 200 tysięcy Polaków. Na % tysięcy dzieci 
w wieku szkolnym załedwie 2 tysiące pobiera 
naukę w języku ojczystym. 

W Europie, największem skupieniem: pol- 
kiem na obczyźnie są Polacy żyjący w Są- 
siedztwie z państwem  polskiem, osiedli od 
wieków na ziemiach, etnograficznie i histo 
rycznie polskich, a przynałeżnych dzisiaj do 
państwa niemieckiego. Miljon dwieście tysię- 
cy Polaków, w globalnych cyfrach, mieszka na 
Śląsku Opolskim, na pograniczu i Pomorzu 
niemieckiem, na Powiślu, Warmji i Mazurach, 
wreszcie za zachodzie Niemiec, jako wychodź- 
cy, w Westfalji Z tej liczby na młodzież 
w wieku szkolnym przypada około 130 tysię- 
cy, z czego zaledwie 2167 pobiera naukę w ję- 
zyku polskim w szkołach polskich, z których 
jedynie % utrzymywanych jest z funduszów 
publicznych, a 66 z własnych środków pal- 
skich organiza: społecznych w Niemczech. 
W szkole niemieckiej, pobiera naukę języka 
polskiego 7099 dzieci. Porównując cyfry, otrzy- 
mamy fatalny wynik, że na każde 100 dzieci 
polskich %5 podlega wynarodowieniu w szko- 
le niemieckiej. Organizowanie i utrzymanie 
polskiego szkolnictwa prywatnego w Niem- 
czech napotyka na wielorakie trudności, szy- 
kany i prześladowania. Nie jest dla nikogo 
tajemnicą, że organizowanie polskiej szkoły 
dla polskich dzieci Niemcy nazywają „prowo-. 
kacją!*, Pamiętamy dokładnie jakie trudności 
trzeba było przezwyciężyć, aby doprowadzić 
wreszcie do otwarcia pierwszego gimnazjum 
polskiego w Niemczech, w Bytomiu, które 


nania i bez komentarzy podajemy w tem 
miejscu, że mniejszość niemiecka w Polsce 
(wynosząca prawie połowę: liczby Polaków 
w Niemczech) samych szkół średnich posiada 
29, oraz 3 seminarja nauczycielskie! 

Na Litwie zaledwie 3% dzieci polskich 
w wieku szkolnym uczęszcza do prywatnych 
szkół początkowych, przyczem z istniejących 
80-ciu szkół tego typu w r. 1920 ostało się obec- 
nie 13. Polska szkoła średnia, w Kownie, Po- 
iewieżu i Wiłkomierzu walczy z ogromnemi 
trudnościami. 

Wreszcie najgrożniej bezwątpienia, przed- 
stawia się sprawa przyszłości polskiego stanu 
posiadania narodowego w Rosji Sowieckiej, 
gdzie ludność polska skazana jest na życie 
więzienne, gdzie najmniejsza łączność z ży- 
ciem. narodu. polskiego jest poczytywana za. 
zdradę stanu. I chociaż 40 tysięcy dzieci uczy 
się w Sowietach w szkołach z językiem wy- 
kładowym. polskim, pomijając już to, że język 
ten jest właściwie jakimś potwornym „żargo- 
nem“, cała ta nauka i wychowanie skierowa- 
ne są na doszczętne wytępienie polskości, Po- 
nadto ludność polską wyrywa się z odwiecz- 
nych jej siedzib na pograniczu z Polską, ii 
przymusowo wysiedla w dalekie kraje Rosji 
Sowieckiej, 

Czy wymowa tych cyfr, któreśmy tu przy- 
toczyli nie wystarcza do zrozumienia ważno- 
ści sprawy, dla której powstał „Fundusz 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicą“? Czy krzy- 
cząca potrzeba, jaką jest zapewnienie wszyst- 
kim dzieciom polskim, gdziekolwiek je zły, 
liczy dobry los zagnał, oświaty narodowej, —. 
wymaga jeszcze słów zachęty do ofiarności 
polskiego społeczeńtswa? Walka o szkołę pol- 
ską, rozpoczęta w r. 1905, dziś mimo zmie- 
nionych zasadniczo warunków, nie została 
jednak ukończona. Dopóki wszystkie dzieci 
polskie rozsiane na obczyźnie nie będą miały 
szkoly polskiej, walka ta trwać musi. Fundusz 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicą, to fundusz 
walki czynnej, a każdy grosz złożony, to nie- 
jako grosz wykupienia dusz polskich z ducho- 
wej niewoli opcej. S. G-skt. 


PLASTYKA. 


W Berlinie w lokalu, który do- niedawna 
był — lecznicą — otwarto muzeum żydow- 
skie, wyrosłe ze zbiorów gminy żydowskiej 
miasta. 

W domu zdrojowym jugosłowiańskiego ką- 
pieliska Laszko w Słowenji, odkryto siedem 
nieznanych płaskorzeźb Thordwaldsena. Rzeź- 
by te, zakryte dotychczas grubą warstwą far- 
by ołejnej, przedstawiają poszczególne sceny 
z Pisma św. i mitologji. 


MUZYKA. 


We Florencji ma się odbyć w maju wielki 
festiwal muzyczny. Program obejmuje dwana- 


kilka oper Verdiego, „Sen nocy letniej* Szeks- 
Pira z muzyką Mendelsohna, wreszcie wzno- 
wienie widowiska religijnego z XV wieku: „La 
representazione di Santa Uliva“ w klasztorze! 
di Santa Croce pod dyrekcją Jacka Copeau. 
Ponadto dwanaście koncertów muzyki współ- 
czesnej oraz szereg odczytów na tematy mu- 
zyczne z udziałem m. i. Pawła Valery'ego, E. 
Werila. W pierwszych dniach maja odbędzie 
się też międzynarodowy kongres muzyczny i 
konkurs śpiewu oraz urządzoną zostanie wy- 
stawa rumentów muzycznych. Komitet or- 
ganizacyjny zaprosił jako swoich gości szereg 


į zagranicznych, między którymi znajduje się 
Karol Szymanowski. 


miało miejsce 8 listopada 1932 r. Dla porów-| 


ście przedstawień operowych, wśród których| 


najwybitniejszych kompozytorów włoskich if 


Londyn 31 stycznia. 
(Tel. wł.) Sławny powieściopis: 


asma sua 


| Zgon Galswworthy'ego. 


ostatni laureat nagrody Nobla, John Gals- 


arz angielski, |worthy, zmarł dziś przed południem. 


R a 


Nowe lezby rolnicze. 


Jak wiadomo na ostatniem posiedzeniu Ra- 
da ministrów uchwaliła powołać do życia no- 
wych ? Izb rolniczych. Izba w Wilnie obejmie 
swoją działalnością teren województwa wileń- 
iego i nowogródzkiego, Izba we Lwowie wo- 
jewództwo lwowskie, stanisławowskie i tarno- 
polskie, Izby zaś w Lublinie, Łodzi, Łucku, Bia- 
łymstoku i Kielcach działalnością swoją obej- 
mą tereny odnośnych województw. Urucho- 
mienie nowych Izb rolniczych przewidziane 
jest w dwóch etapach. Najpierw będą założone 
Izby w Kielcach, Lublinie, Łucku i Wilnie, po- 
tem dopiero w Białymstoku, Lwowie i Łodzi. 
Sprawa uruchomienia Izb łącz ze skró- 
ceniem pracy prywatno-społeś h orga! 
cyj rolniczych, dla kt h zasiłki w budżecie 
na rok 1983-34 przewidziane są znaczą 
sze niż dotychczas. 


Z komisyj sejmowych. 
Fundusz ubezpieczeń. 

Na posiedzeniu sejmowej komisji ochrony. 
pracy w dniu 31 bm. ukończono dyskusję 
szczegółową, poczem przeprowadzono „debatę 
mò przejściowemi. Omówiono ar- 
jściowych, dotyczący li- 

zakładów ubezpieczeń 
czynności przez 
y fundusz ubezpieczeń, Głosowanie 
ionemi poprawkami odroczono do 


Samorząd miejski. 

Sejmowa komisja administracyjna ukoń- 
czyła w dniu 31 bm. drugie czytanie projektu 
ustawy o ustroju samorządu terytorjalnego. 
Dyskusję wywołał art. 68. projektu ustawy, 
regulujący kwestję miast i miasteczek na te- 
renie Małopolski, gdzie w tej dziedzinie obo- 
wiązuje ustawa v roku 1896, oprócz ustawy z 
roku 1889, dotyczącej 30: większych. miast. Po 
dyskusji uchwalono wszystkie miejscowości 
rządzące się ustawą z roku 1896, a liczące po- 
nad 3.000 mieszkańców podnieść do rzędu 
miast i poddać ustawie z roku 1889. Przy art. 
89. o przepisach przejściowych wywiązała, się 
ponownie dyskusja, pnzyczem przyjęto, przepi- 
sy przejściowe z poprawką wicemarszałka Po- 
lakiewicza. Trzecie czytanie rozpocznie się 
7 lutego. Pos, Wierczak (K. N.) postawił for- 
malny wniosek, aby zwrócić się do ministra 
spraw wewnętrznych o zwołanie państwowej 
Rady samorządu. Wicemin. Korsak wyjaśnił, 
że minister spraw wewnętrznych tylko na 
wniosek komisji mógłby zwołać ponownie po- 
siedzenie państwowej Rady samorządu. Wnio- 
sek pos. Wierczaka odrzucono. Na tem obrady. 
zakończono. 


Z komisji prawniczej, 


Na posiedzeniu sejmowej komisji prawniczej 
dyskutowano nad projektem ustawy o wykupie 
przez dzierżawców gruntów zajętych pod bu- 
dynki .oraz „gruntów. czynszowych. ; Dyskusja 
szczegółowa nad tym projektem odbędzie się 
na jednem z najbliższych posiedzeń komisji. 


Reforma szkół akademickich w komieji, 


Dziś odbyło się trzecie zkolei posiedzenie sej- 
mowej. komisji oświatowej, na którem toczyła 
się w dalszym ciągu dyskusja ogólna nad rzą- 
dowym projektem o szkołach dkademiekich. 
Głos w dyskusji zabierali posłowie: Bryła (chrz. 
dem.), 'Wełykanowicz (kl. ukr.), Bielecki (kl. 
nar.), Langer (str. lud.), ks. Szydelski i pos. 
Czerwiński. — Pos. Bryła protestował przeciw 
zmniejszeniu zakresu władzy senatów, zwła- 
szcza jeżeli idzie o politechniki. Ks. Szydelski 
stwierdził dobrą wolę ministra oświaty popra- 
wienia istniejącego stanu rzeczy. Mówca gorą- 
co: popiera sprawę nadania praw szkoły aka- 
demickiej uniwersytetowi lubelskiemu, uważa 
jednak, że sposób przeprowadzenia tego pro- 
jektu jest nieodpowiedni i nie ulatwi rządowi 
stanowiska. Rząd winien był onówić tę sprawę 
na konferencji rektorów i tam uzgodnić naj- 
ważniejsza postulaty. Tego nie było i to wywo- 
łało odruch gorących protestów. 


Komisarz dla ZUPU warszawskiego 


'P. minister opieki społecznej zarządził roż- 
wiązanie władz Zakładu Ubezpieczeń Pracow- 
ników Umysłowych w Warszawie, tj. tymcza- 
sowej komisji zarządzającej i tymczasowej ko- 
misji rentowej. Komisarzem rządowym został 
mianowany p. Bol. Nakoniecznikoff, dotychcza- 
sowy przewodniczący komisji zarządzającej. 


Wypłacenie zasiłków. 


W dniu 31 bm. komisarz rządowy Zakładu 
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych w 
Warszawie p. Bolesław Nakoniecznikoff za- 
rządzii wypłacenie 100 proc. zasiłków bezrobot- 
nym pracownikom umysłowym. Jak wiadomo, 
bezrobotni otrzymywali od dnia 16 stycznia br. 
tylko- 40 proc. należnych zasiłków. Kasy cho- 
rych zostały tegoż dnia zawiadomione telegra- 
ficznie o decyzji komisarza rządowego i od dnia 
1 lutego wypłacą zasiłki w pełnej wysokości. 

Nominacje i przeniesienia. 

Zapowiedziane zmiany na stanowiskach wo- 


jjewodów zostały dokonane. Pan Prezydent 
zwolnił dzisiaj p. Władysława Jaszczolia ze 


_ZUZLE THOMASA belgijskie, SUPERFOSFAT 
KRAJOWY i inne NAWOZY SZTU 
NAJTANIEJ DOSTARCZA. y 


r 1 

BARANSKI, BARCIKOWSKI i S-k 
Warszawa, ul Zgoda Nr. 1, telefon 701-37 i 731-62 

Magazyny w Warszawie ul. Tatarska 2, tel. 11-i 

Adres telegraficzny: Warszawa, Barkrabar 


L_"=— 


stanowiska wojewody łódzkiego i zamianował 
go wojewodą wileńskim. Na opróżnione w ten 


sposób stanowisko wojewody łódzkiego powo- 
do- 


Aleksander Hauke-Nowak. 
rektor departamentu politycz: 
nego ministerstwa spraw wewnętrznych. Je- 
dnocześnie p. Prezydent Rzplitej, zwolnił Dra 
Józefa Rożnickiego ze stanowiska wojewody 
lwowskiego, powierzając to stanowisko Wla- 
dysławowi Zygmuntowi Belinie-Prażmowskie- 
mu, prezydentowi miasta Krakowa. Odwołany 
ze Lwowa Dr Rożniecki mianowany został wo- 
jewodą. lubelskim. Dotychczasowy wojewoda 
lubelski Bolesław Jerzy Świdziński przeszedł 
do centrali M. S. Wewnętrznych i objął stano- 
wisko głównego inspektora ministerjalnego 
i szefa biura prasowego w IV st. sł. 


łany został p: 
tychczasowy di 


Prawizerjim budżetowe we Francji. 


Paryż 31 stycznia, 
(Tel. wł.) Izba francuska zatwierdziła dziś 
prowizorjum budżetowe na luty w wysokości 
4.140 miljonów franków. 


Kanierencja anpiefsko-amerykańska. 


Waszyngton 31 stycznia. 

(PAT) Ambasador angielski Lindsay odbył 
rozmowę z prezydentem Roóseveltem, Według 
informacyj prasy, prezydent oczekuje, że ro- 
kowania angielsko-amerykańskie rozpoczną 
się w pierwszych tygodniach marca. Według 
„New York Sun“ porozumienie między Anglją 
a Stanami Zjednoczonemi nie jest jeszcze bli- 
skie. 


Zamknięcie ministerstwa z powodu grypy. 
Budapeszt 31 stycznia, 
(PAT) Z powodu grypy, na którą zachoro- 
wała większość urzędników ministerstwa hon- 
wedów, ministerstwo zostało zamknięte na 
trzy dni. 


Tragiczaa śmierć posła węgierskiego. ` 


Budapeszt 31 stycznia. 
(PAT) 38-etni pdseł partji rządowej Galffy 
wypadł przez okno z 4-go piętra i poniósł 
śmierć ma miejscu. Przyczyną tragicznego wy- 
padku. był nagły zawrót głowy po przebytej 
grypie. 


Strajk protestacyjny. 
Paryż 31 stycznia. 
(PAT) Hiszpańska federacja studentów pro- 
kłamowała wczoraj strajk, solida jąc się ze 
strajkiem uczniów szkoły inżynieryjnej. 
Strajk ma trwać 48 godzin. Studenci domaga- 
ją się odwołania kilku profesorów. 


Wilhelm przewozi swe rzeczy do Benina? 


3 Berlin 31 stycznia, 

(PAT) Donoszą z Amsterdamu: „Het Volk" 
podaje, że były cesarz Wilhelm w tych dniach 
kupił 4 wielkie samochody typu Mercedes, 
Książę Henryk Meklemburski na jednym z 
wożów odjechał dnia 21 bm. do Berlina, za- 
bierając z sobą bagaż eks-cesanza, 


Wojna paragwajsko-boliwijska. 


| Paryż 31 stycznia, 

(PAT) Według komunikatu paragwajskiego 
ministerstwa wojny samoloty boliwijskie 
bombardowały szpital w Islapoy. Siedm osób 
zostało zabitych a 14 rannych. Na odcinku 
Corrales walki toczą się nadal. Odpanto szereg 
ataków boliwijskich na Nanawę, Na odcinku 
Herrera nieprzyjaciel cofnął się, 


Paryż 31 stycznia. 

(PAT) "Według  informacyj boliwijskiego 
sztabu generalnego, artylerja zdołała odeprzeć 
silny atak Paragwajczyków na font Corrales. 
Jednocześnie sztab generalny dementuje po- 
głoski o powołaniu nowych roczników do Woj- 
ska oraz wiadomość o zbombardowaniu przez 
Boliwijczyków- szpitalu w' Islapoy. Boliwja 
przestrzega postanowień konwencji genew- 
skiej stwierdza sztab generalny w swym ko- 
munikacie — stosując wobec Paragwaju ści- 
słe prawo wojny. 


p NSOCER AKA 
Kronika telegraficzna. 


Zaproszenie Bernarda Shawa do Nankinu. 


(PAT) Bernard Shaw, odbywający obecnie 
podróż ma Daleki Wschód zaproszony został 
przez rektora Centralnego Uniwersytetu Na- 
rodowego w Nankinie do wygłoszenia ma uni- 
wersytecie tym odczytu. Zaproszenie używa 
zwrotów niemal bałwochwałlczych w stosunku 
do Shawa, zaznączając, iż będzie on powitany 
w Nankinie, jako „wysłannik boga“. Shaw 
dotychczas nie odpowiedział na zaproszenie. 


Czas odnowić prenumeratę 
na miesiąc iuty. | 
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MBwiai gospodarczy. 


Izby rolnicze nie będą urzędami: 
lecz organizacjami społecznemi. 


Wywiad u wiceministra rolnictwa i reform 
rolnych p. Wacława Karwackiego. 


Zamierzone utworzenie szeregu nowych Izb 
rolniczych, wzbudziło e zainteresowanie 


wśród szerokich warstw społeczeństwa rolni- 
czego. 


Wiceminister rolnictwa i reform rol- 
p. (Wacław Karwacki w rozmowie Z 
jelem Agencji „Iskra“ udzielił w 


sprawie następujących wyja: — Że 
ca mad szerzeniem oświaty zawodowej 


wśród rolników oraz nad zorganizowaniem 
społecznem i ekonomicznem wsi jest zagad- 
nieniem 0 znaczeniu państwowem tego 
sądzę mzasadniać nie trzeba — oświadczył p. 
ceminister Karwacki. Chodzi raczej o 
to, jakiemi drogami należy dążyć do rozwią- 
zania tego zagadnienia. Dotychczas prace te 
prowadziły prócz b. zaboru pruskiego dobro- 
welne organizacje rolnicze poszczególnych 
dzielnie, jednak bez wspólnego planu. Mimo 
to ciata ustawodawcze i rząd, rozumiejąc zna- 
tzenie tych prac, przeznaczały na mie coroc: 
nie poważne zasiłki. Stałe liczenie ma te zasił- 
ki, a częściowo kryzys, sprawiły, że -dochody 
własne organizacyj społeczno-rolniczych ga- 
nikły prawie zupełnie, zaś kompresja budżetu 
państwowego dotknęła przedewszystkiem po- 
zycji wydatków  mieopantych ma ustawach, a 
zwlaszcza subwencji. Z konieczności zatem 
należało pomyśleć o innych sposobach i środ- 
kach kontynuowania akcji nad podniesieniem 
rolnictwa. Ponieważ zaś uprawnienia do czer- 
pania środków «ze źródeł publicznych mogą 
mieć tylko instytucje o charaktenze publicz- 
no-prawnym, przeto potrzeba było powołać do 
żywia samorząd rolniczy i zapewnić mu choć- 
by narazie najskromniejsze środki. Było to ko- 
nieczne również w tym celu, aby skoordyno- 
wać, działalność nietylko dobrowalnych orga- 
niżacyj rolniczych, ale i samorządu terytonjal- 
nego. 

Istnienie Izb rolniczych pozwoli również na 
przekazanie im szeregu czynności, do których 
obecnie powołane są lub miały być powołane 
organy państwowe, co pozwoli na decentrali- 
zację i odciążenie aparatu państwowego z jed- 
nej strony, a udogodnienie zaspakajania po- 
trzeb życia rolniczego z drugiej strony. Należą 
tu zagadnienia służby ochrony roślin i za- 
świadczeń ekspontowych, sprawy standaryza- 
cji produktów rolnych, wykonanie ustaw ho- 
dowlanych, przepisów o ochronie lasów i sze- 
reg innych spraw. 

— A czy będzie Izba rolnicza centralna? 

— Nie. Izby rolnicze istniejące należą, a no- 
we należeć zapewne będą do Związku Izb i Or- 
kanizecyj Rolniczych Rzeczypospolitej Pol- 
skiej w Warszwie. Instytucja ta jest to do- 
tyehczasowy Związek Organizacyj Rolniczych 
Raplitej w Warszawie, który w dniu 24 bm. 
uchwalił zmianę swego statutu i zmianę na- 
zwy. W Związku tym utworzona zostanie sek- 
cja Tab rolniczych, która w zakresie spraw. 
i zagadnień, dotyczących organizacji i funk- 
cjonewania samorządu rolniczego działa au- 
tonomicznie. 

— (zy będą istniały inne centralne insty- 
tucje rolnicze? 

— Pizewidzieć to trudno. Jednakże poparcia 
finansowego inne instytucje, o ile będą istnia- 
ły — oczekiwać od ministerstwa nie mogą. 

— A jak się ministerstwo ustosunkuje 
wojewódzkich organizacyj rolniczych? 

— 0 ile organizacje wojewódzkie obiorą so- 
bie za zadanie te działy pracy, które nie będą 
Gbjęte przez Izby rolnicze, i o ile będą miały 
dcstateczne dochody własne, głównie składki 
członkowskie, do swego istnienia, jak np. 
Wielkopolskie Towarzystwo Kółek Rolniczych, 
to zę strony ministerstwa mie będzie prze- 
szkód, by organizacje te mogły działać. 

Ministerstwo nie może jednak aprobować 
jakiejkolwiek dnvutorowości pracy na terenie 
t. j. wykcnywania przez organizacje woje- 
wódzkie tych samych zadań, co Izby rolnicze; 
Jak również ministerstwo nie zamierza udzie- 
lać wojewódzkim organizacjom rolniczym ża- 
dnych zasiłków na prace, specjalnie im przez 
"ministerstwo nie poruczone. 

— Jeszcze jedno pytanie, Gdy Izby rolnicze 


do 


będą miały dostateczne podstawy. materjałne 
swego bytu? 

Narazie podstawy te będą dość skromne, w 
każdym jednak razie większe niż dotychcza- 
sowe środki organizacyj rolniczych dobrowol- 
nych, a przytem będą miały charakter stały, 
co może zapewnić atmosferę systematycznej 
pracy nad rozwojem rolnictwa. 

Dochody Izb rolniczych opierać się mają na 
procentowym udziale we wpływach państwo- 
wego podatku gruntowego i dodatku samorzą- 
dowego wojewódzkiego do tegoż podatku. Po- 
datek gruntowy zaś jest tym, który stosunko- 
wo najlepiej wpływa od płatników, co zapew- 
nia Izbom rolniczym możność liczenia na sta- 
ło i realnie osiągalne dochody. 

iPczatem będą Izby kor aly z oplat za 
swe czynności, czy to ustawowo przewidzia- 
ne czy też inne. 

Wkońcu chciałbym bardzo podkre: 
mówił p. wiceminister że konstrukcja pol- 
skich Izb rolniczych jest zupełnie swoista 
i odmienna od wszelkich analogicznych Izb 
zagranicą. Izby rolnicze w Polsce stanowią 


połączenie się tych dwóch, realnie pracują- 
cych mad podniesieniem rolnictwa na terenie 
powiatów, czynników, t. j. samorządu teryto- 
rjalnego i dobrowolnych organizacyj rolni- 
zych. Izby rolnicze nie będą tworzyły na te- 
renie powiatów biurokratycznych agend. Taka 
konstrukcja zapewni Iabom społeczny charak- 
ter, stworzy możliwość kontynuowania pracy 
spałecznej wśród rolnictwa, która posiada w 
Polsce wielkie tradycje. Główną intencją mi- 
nisterstwa przy tworzeniu Izb będzie, aby by- 
ły one nie nowemi urzędami, a społecznemi 
organizacjami, obdarzonemi przez rząd w dro- 
(dze zaufania charakterem publiczno-praw- 
nym. (ISKRA) 


Hronika. 


POLSKA. 


Dalsze kolejowe zniżki taryfowe. Poza zna- 
cznemi zniżkami taryfowemi, przyznanemi 
rolnictwu, przemysłowi budowlanemu i drzew- 
nemu, min. komunikacji przyznało szereg 
dalszych zniżek. M. in. na eksport przez porty 
gipsu palonego przyznano zniżkę 10 proc. 
stwarzając mową taryfę wyjątkową. Saletra 
'wapniowa, azotan amonu, azotnik, itp. związ- 
ki chemiczne przy kontyngencie 20 tys. tonn, 
uzyskały obniżkę 10 proc., a przy kontyngen- 
cie 30 tys. tonn — 20 proc. Importowane dro- 
gg morską skóry bawole surowe i suche oraz 
roślinne ganbarskie korzystają z 40 proc. zniż- 
ki. Pozatem drzewo celulozowe (papierówka) 
uzyskało przy eksporcie 20 proc. zniżkę tary- 
fową, zaś soda amonjakalna i sól glauberska 
korzystać będą z 10 proc. zniżki. Min. komu- 
nikacji uwzględniło więc w dużej mierze po- 
stulaty, wysuwane przez sfery gospodarcze, 
stwarzając podstawy dla potanienia ceny ar- 
tykułów przemysłowych i dla ożywienia obro- 
tów wewnętrznych, «co jest jednym z głównych 
celów obecnej polityki gospodarczej rządu. 

Ile wynosił wywóz żyta? W okresie od 1-go 
sierpnia 1932 r. do 1 bm. sprzedane zostały na- 
stępujące ilości żyta polskiego: ogółem wywie- 
ziono względnie zakontraktowano 155 tys. 
tonn, w tem dostawy do Danji wyniosły 43 tys. 
tonn, do Belgji 36 tys., do Holandji 20 tys., do 
Niemiec 25 itys., do Finlandji 3 tys., do Fran- 
cji 17 tys, do Norwegji 500 tonn i Szwecji 
350 tonn; destawy do portów obliczane są na 
25 tys, tonn. 

Konwersja pożyczek parcelacyjnych. Rząd 
opracował projekt ustawy o konwersji niektó- 
rych pożyczek w listach zastawnych Państwo- 
wego Banku Rolnego i niektórych zobowiązań 
wobec skarbu państwa na pożyczki części kre- 
dytowej 
nej. Na mocy tego projektu” ustawy skarb. 
państwa przejąć ma ną siebie wierzytelności 
Państwowego Banku Rolnego z tytułu długo- 
terminowych pożyczek amortyzacyjnych w li- 
stach zastawnych tegoż Banku, zabezpieczo- 
nych na nieruchomościach i obciążonych za- 
razem pożyczkami z Funduszu Obrotowego 
Reformy Rolmej ma nabycie gruntu lub na za- 
gospodarowanie. IPrzejęte przez skarb pań- 


(AA wierzytelności zostaną skonwentowane 


Funduszu Obrotowego Reformy Rol- |8! 


ŚRODA 1 LUTEGO 1933. 


na gotówkowe amortyzacyjne pożyczki w czę- 
ści kredytowej Funduszu Obrotowego . Refor- 
my Rolnej. W okresie trzech pierwszych lat 
po konwersji, pobierane będzie od tych skon- 
wertowanych pożyczek tylko oprocentowanie, 
które mie przeniesie 3 proc. w stosunku ro- 
cznym. 


CZECHOSŁOWACJA. 


Najdroższe państwo w Europie. Ołomuniec- 
ki aszinec* przynosi antykuł wstępny, w 
którym wykazuje ma podstawie danych staty- 
stycznych, że Czechosłowacja jest obecnie naj- 
zwajcarji państwem w Euro- 
pie. W czasie ostatniego kryzysu gospodarcze- 
go spadły zarobki w Czechosłowacji przecięt- 
nie o 20—40%, ceny natomiast w handlu de- 
talicznym zaledwie e 2%. Przyczyny tego zja- 
w przesadnej polityce 


ochronnej rolnictwa i przemysłu. Powstał ca- | * 


ły szereg prywatnych menopolów i kartelów, 
jak zbożowy, dla handlu masłem i jajami, a 
na domiar złego przygotowuje się jeszcze syn- 
dykat drzewny i mięsny. Pismo wzywa miaro- 
dajne czynniki do zwrócenia uwagi na ten 
stan i zawrócenia póki czas z fałszywej drogi 


NIEMCY. 


Sowieckie zamówienia dla przemysłu żelaz- 
nego. Konsorcjum- niemieckie, będące pod 
kierownictwem przemysłowca kolońskiego 
Otto Wolffa otrzymało od handlowego przed- 
stawicielstwa sowieckiego w Berlinie zam: 
wienie na dostawę rur, wartości 40 miljonów 
marek. Pobceznie, w świązku z tą dostawą 
konsorcjum to ma dostarczyć maszyn, stali 
i blachy, tak, że łącznie zamówienie sowieckie 
przekracza 60 miljonów mrek. 


WŁOCHY. 


"Tańszy tytoń w święta. Celem zwi 
konsumcji papierosów Monopol Tytoniowy 
włoski rozpocznie sprzedaż zniżkową papiero- 
sów typu „Macedonia* pewne określone 
dnie świąteczne po cenie 1.50 za paczkę zawie- 
rającą 10 sztuk i mormalnie sprzedawaną po 
2 liry. O ile eksperyment ten da oczekiwane 
rezultaty, zostanie wprowadzona okoliczno- 
iowa sprzedaż zniżkowa i innych typów pa- 
pierosów. 


GIEŁDA PIENIEŻNA. 


Z dnia 31 stycznia 1933 r. 

Waluty: Belga 12405 12°56, "2374, Gdońsk 178 60, 
174.03, 17817, Holandja R59-—, 35990, 5%10, Kopan 
paga 140 —, 14070, 18939, Londyn (4080 — 3029), 
3046 3015, Now» York 8923 8943, 8:903. Nowy York 


Srwajcarjx 17276 17918, 17: 
45-46, Berlin pryw. 21215. 

Dolar w obrofach prywatnych 8%1 5. 

Akcje: Bank Pelski 81 —, 815) 81—. Utrzymana, 

Pożyczki i papiery wartościowe $° inwe 
stycyjna 108 £0, 10275 4, inwest. seryjna 108—, £%/, 
konworcyjna 41-50, 6:/, dolarowa 57:25 57— 40%, 
rowa 5650 1675 7%/, stabilizacyjna 5580, 56:18 5588. 

Tendencja przeważnie słabsza, 

Pożyczki polskie w Nowym Yorku: Dolarowa 5825, 
57%:—, Dilionowska F5 /, 66—, Statilizacyjna 53 /,. L6 —, 
Warszawska 41 , Śąska 4425 

Giełda szwajosraka, (PAT) Parvź 20:18 /.. Londyn 
17545, Nowy ci: 5171, Belgja 71925, Włochy 26-12, 
Hiszpuuja 4245 Holandja 20790, Berii (2290, Wiedeń 
72:95, naty 59925, Sztokholm 95:10, Oslo 89:60, Kaprrhaga 
1940 Sofja 5⁄5, Prag. 1530  Warszuwn 57-90, 
Białogród 7—, Ateny 290, Konstantynopol 2475, Buka- 
resit 308 Helsuki 7:44, Bvenos Ares 109'—. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Z duia 31 stycznia 1933 r. 

Dziś notowano za 10) kg. parytet, wagon Warszawa, 
w handlu hurtowym, ładuukach wazonowych żyło stand 
L 1675—17 00, żyto stand: U 1650 -167>, pszenica jara 
czerwony, szklista 2810—255 , psn ca jedaolila 27:50— 
2800, pszenica zbierana 2650—2700 nwies_ jednolity 
1610—1700, owes zba-any 1100—1510, jęczmień na 
k'szę 160—1600, jęczmień browarniany 1650—17 50, 

ka 1550—1659 pros? 1700—1609 groch palny z wor 
kiem 2200—2400 groch Victoria z worciem 2500—3000 
wyka 1450—1500, peluszka 1350—1400, łubirń niebieski 
7-50—-09 rzepek aimowy 4300—4300, siemię lniane 
3800-400, kuniczyna czerwona bez grybej kanianki 
«(0 0011000, keniczyno czerwona czyste ści 479, 110. U— 
12600, koniczyna bizła 754 0—100-00, biała bez kanianki 
0 czystości 97%/, 100%0—14000 ziemniaki jadalne s*50— 
400, maza pszenna lussusowa 47-00—52 00, męka pszon- 
0003 420'—4700, mara, żytuia pytl. 2709—3900, 
łytnia razwa isakowa 22 00—23:00, oiręby pszenne 


Włochy 45 68, 46-90 


1750—1110, żytnie >:50—0-00. kuchy Inisne 2000—2059, | przód. 


kuchy rzepuko we 1550— 1 <00, kuchy słoneczuik, 15'75— 
16:26 Seradela 1170—1250. 


telegr. 892%, 8947 8907, Paryż 34856, 819%, SETI 


Ze Swiata. 


Pan Guilbeaux i jego satelici. 


W Paryżu odbywa się proces Henr 


i przebiegu procesu, ani 
że podsądnemu nic pr 
nie grozi wobec opracowywaniej obecnie we Fran- 

estji dla wsz 


kich przestępców politycz- 
t dezerterów 


współpracy z pacyfizmem... m 


socznie sł 6 przez 


pismo „De 
landa i Gi 


erbując współpracowników. 
acyfistów wszelakich wiar i ko- 
eu z kapitalnie zmieniło swoje 
latnich czasach.. Był między nimi 
jer angielski Macdonald, 

ka 


1917 dziennik ski 
y się w nim zj: 
ego, Radka, 


yia to praca wyłącznie ideowa? 

ie do sędziego śledczego powiada, że 
rżenia przeczy temu i obwinia Hen- 
Guilbeaux o występne stosunki z nieprzy- 
jacielem. 


ztowana cali 
a wojskowa i jemu poręczono jej badanie, 
beaux twierdzi, że był tylko Humaczem, 

e misji, występujący obecnie w c 
jadków zeznają, że był sędzią śled 
ził im, że występował jak prawdziwy 


sunku do Stalina. je 
ciagu kilku lat pisuje stamtąd do „Humani 
CZE czyna tęsknić do kraju i niebacząc 
yrok śmierci zjawia: się somolo- 


Tam w więzieniu czeka na sąd i.. nmnestję. 


„Francja i Hohenzollernowie'*. 


Głos węgierski o powrocie Wilhelma JI do Niemiec. 
Duże wrażenie wywołał przed kilkoma dniami 
w stolicy Węgier artykuł opublikowany przez 
wielki dziennik „Magyarsag* pod tytułem „łran- 
cja i Hohenzollerno" . Ten długi artykuł, przed- 
stawiający _ możliw. bliskiego porozumienia 
nacji z Niemcami, któreby wynikło wi 
tualnego powrotu ekskaizera do Berlina, stał s 
w kołach dyplomacji fem sensacyjniejszym, iż z: 
ya Imie jednego z najwy 

ch Węgier. 


za porozumieniem ncusko-niemieckiem. 
W swoim czasie prop: a} je mocno von Papon 
i Herrerklub. Najbardziej fanatycznym apostołem 
i Rechberg, brat potentata prze- 
łowego dzisiejszych Niemiec i jeden z czyn- 
ników decydujących  Herrenklubu. Według jezo 
koncepcji 
przyszłość Europy zależy o unji Niemiec z Prancją, 
która jedynie będzie mogla stawić opór komuni- 
zmowi. 


Wprawdzie echa meoficjalnych pertraktacji, — 
donémem Węgier— 


isze dalej kryjący się pseu 
Ra demi) DORIENI Wiihelma TI do Niemi 
stanowiłoby. pierwszy qestauracj 
mowane dziś z jak największą rezerwą i 
ag autor — z chw) 


co 


5 
I 
È 
E 
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i stanawia się zkolei mad. 
ewentnalnem. stanowiskiem Francji. Dochodzi do 
wniosku, Zell 

wszystko zależeć tu będzie od formy, 

Jeśli Niemcy postawią Franc zaintere- 
sowane kraje brutalnie i prowok: wobec 
fait accompli, reakcja byłaby możliwą. Naprężona 
dziś mić obopólnych stosunków mogliby pęknąć... 

Jednak — dochodzi do ostatecznego wniosku au- 
tor — ta ewentualność jest nader mało prawdo- 
podobną, Wobec wciąż wzmacniającego się ikryzy- 
su ekonomicznego, gpinja francuska p 

ji 


być może — restaurację monat 
jeko rzecz mieuniknioną, mówiąc sobie na pocie- 
szenie, że odbudowa normalnych stosunków Euro- 
py posunęłaby się w ten sposób © duży krok na- 
L A historja dyplomacji ostatnich lat poka- 
zala, że hipotezy najbardziej fantastyczne mogą 
doznać utzeczywistwienia. W każdym razie — koń- 


| 
korespondentem | 


Przed wojną byl- paryskim 
niemieckich gazet „Vossische Zeitung” i „Berliner 
sracował w „Humanité“, należał | 
dykalistycznych, 22 | 


„| Wójto 


- | go, aby 


czy Węgier — wszystko zależeć tu będzie od dwu 
rzeczy: 1) wyboru odpowiedniej chwili i 2) zręcz- 
mości lomacji niemiec 


== ZE 


TEATR I MUZYKA. 


TEATR WIELKI: Dziś ope Flis“, jutro ope- 
Tetka Straussa „Noc w Wenecji 

TEATR NARODOWY; Dziś i jutro sztuka Sza- 
niawskiego „Most* z Junoszą Stępowskim, We- 
grzynem i Ma 

TEATR NOWY 
kim. 
TEATR LETNI: Dziś į jutro „Uśmiech hrabiny". 
TEATR POLSKI: Dziś + jutro „Kobieta, która 
kupiła męża”. 

TEATR ATENEUM: Ostatnie 


„Skapiec“ Moliera z Ludwikiem 


przedstawienia 


1| „Kapitana z Koopenick", 


TEATR KAMERALNY: „Dziewczęta w mundur- 
kach", 

TEATR im. Žeromskiego: „Manekin zazdrości”. 

TEATR 8.30: „Kobieta, która wie czego chce". 

TEATR MORSKIE OKO: „Dodatek nadzwy- 
czajny*. 

TEATR BANDA: Operetka „Piękna Galatea" 
w doskonałej inscenizacji Jarossy'eg0. 

CYRK STANIEWSKICH: Codziennie 2 przedsta 
wienia o 4,30 i o 830. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


Apollo: „Romeo i Julja“. 

Atlantic: „Rajski ptak": LS 
Capitol: „Quick“ | „Dzielny wajak Szweik”, 
Casino: „10% dla mnie”. 
Colosseum: „Rom Express 3 E 
Golosse Akordy miłości”, 
szcy”. 

leż” oraz rewje. 


Majestic: „Noce portowe”. 
Stylowy: „Dobroczyńca lud 
Światowid: „Ludzie w hotelu 


Radj 


Koncert symfoniczny. 

Piątkowy koncert jczny, twansm 
a Filharmonji Wa jej, będzie dla 
mego wielką atrak zarówno ze wżęląędu 
listów, jak i progr W koncercie tym © 
2015 bierze udzia? światowej sławy, wiolon= 

Feuermann, który odegra dwa koncetty 
lowe E, d'Alberta i Jerzego  Fitelbergt. 
m solistą bedzie- pianista „polski. Bolesław 
w wykonaniu którego usłyszą 1djo- 
y koncert foriepjanowy artysty, 
Konkursie Muzycznym. Orkiestrą 
orz Fitelboree 

auüyoje. 

WRA BIO skiego Radja“, 
radjosiu- 


uchacze wasi 


chaczom więk: 
godnym 'i wesolyi 
ndziło do s 


É 
miesiącu osiącnęła 64% calogo programu. Jestto 
BO EuS AOS dotychczas zanotowano 
w audycjach nadamych w sezenie zimowym, w któ- 
rym — jak wiadomo — w porównaniu ż okresem 
letnim zajmuje nieco więcej słow Obecnie Dy- 
rekoja Programowa „Polskiego Radja” dąży do te- 
również i w sezenie zimowym, suche s10- 
ystkiem wszelkiego rodzaju 
č do minimum, a wyelimi- 
nować je całkowi cyj wieczornych. __ 
Odczyty i faljetony. 

W piątek dnia 3 litego o godz. 1640 i 
wany będzie ze Lwowa odczyt Dr Hen 
szyckiego, który podzieli się z nudytorjum wadj 
wem wrażeniami swetni z pobytu w Anglii. | | 

O godz. 1930 p. Jan Wićniewski zastanowi sią 
nad płynnością rzeczy tego świata, w myśl powie- 
dzenia filozofa „Wszystko to Już było”. 

Wreszcie tegoż dniu w „zerwie wieczornego 
koncertu symfonicznego m Filharmonji Warszaw- 
em feljotonu literackiego p. W. Rogo- 
ie ostatnia książka Michała Choromań- 
1 nowela 
mierza Wierzyńskiego p. t. „Granice świata, 
Program na piątek 3 lutego. 

1 Koncert szkolny æ Filharm. 
K. Wiłkomirskiego, Z. Żmigród- 
Halik (skrz.), 15 
„Wrażenia z pob, 
1700: Koncert orkiestry 

5. Pietmoszki 

Wi, 1 „0 Inie i 
is) 19.30: Feljetcn 
p. J. Waśniewski, 1 
100: Pogadanka muzycz- 
ny a Bilha Wars 
ikiem powieści polski 
2 Muzyka Z 


+52 
2240: spom, 


w przerwie: feljeton 
PW 
© 


Rogowicz, 


i ini lat 42, z wyższe 
Rolnik-administrator, yyjzaiszniem, 
poszukuje od 1-go lipca 1933 r. ewentualnie wcześ- 
niej, administracji poręczającej lub zwykłej, 16 lat 
samodzielnej pracy, referencje poważnych PP. Zie- 
mian, Zgłoszenia pod »Administratora administracja 
Polskie. 5; 


Ofiary. 


Dla. najbiedniejszych w Targówku: Franciszek 
Szkolłądź paczka z odzieżą. 


MIGNON G. EBERHART. 


o a_a. e o 
Gdy minie zawieja... 
(The Mystery of Hunting's End). 
Przekład autoryzowany z angielskiego. 

—00— A 
26) {Ciąg dalszy). 

O'Leary podszedł szybko do łóżka i szarpnął 
va biały całun. f 

Oczy wyszly mi na wierzch. Żeby nie krzy- 
knąć, przycisnęłam ręką usta. 

Na głowie zmarłego czerniała peruka, pod- 
wiązana ręcznikiem, tak jak przedtem goła 
CZASZKA. 
| Zapanowało długie milczenie. Słyszałam bi- 
cie własnego Serca i nieregularny oddech 
O'Leary'ego. 4 

— Do djabla! — mruknął, nakrywając z 
powrotem ciało. Zdaje się, że będę musiał ulo- 
kować się pod temi drzwiami. j 


ROZDZIAŁ IX. 

` "Reszta nocy przeszła nudnie i żle. Dwa razy 
obudziłam się z lekkiego snu, nasłuchując nie- 
spokojnie, Raz usłyszałm wyrażnie wycie psa 
w bawialni. Ranek przyniósł ogólną, martwą 
depresję. Śnieg kurzył bez przerwy. Łucja 
orzędziła nieznośnie, skarżąc się na newral- 
giczny ból głowy, rwanie w lewem ramieniu, 
rzężenie w piersiach i ucisk pod sercem. Zo- 
stała w łóżku i leżała wpatrzona w zaśnieżone 
okno znękanemi, podsiniałemi oczami. Obło- 
żyłam ją butelkami z gorącą wodą i kazałam 
-"Brunkerowi zanieść jej śniadanie. Naturalnie 
nie wspomniałam nic, że ucisk pod sercem 
miał swe źródło w późnej kolacji, złożonej 
z mięsa i sera. 

Nio wiem, czy 


pod drzwiami zabitego. Sądzę, że nie, bo zasta- |prowiantów wystarczy najwyżej na dwa razy.| 1 a 
Ta okropna śnieżyca może jeszcze (potrwać j Włocha stężała w uśmiechu. 


łam go już na nogach, spokojnego, wyelegan- 
towanego, z wypoczętemi oczami. Ja sama le- 
dwie patrzyłam. p 

Nie wiem, czemu to przypisać, lecz kiedy 
senne, mizerne i małomówne towarzystwo 
zgromadziło się koło kominka, nikt nie zwró- 
cił uwagi na pogodę. Nikt nie zdziwił się, że 
śnieżyca mie ustaje, nikt nie wyraził nadziei, 
że wkrótce ustanie. Pomimo to, byłam prze- 
konana, że wszyscy myśleli głównie o niepo- 
godzie i o maszem przymusowem odcięciu od 
świata. Nieprzyjemnie była patrzeć na ukrad- 
kowe spojrzenia, zwracające się ciągle ku fa- 
talnym drzwiom. 

Apetyty były lepsze. Głód przeważył nad 
ostrożnością i kiedy zabrakło gotowanych jaj, 
zabrano się z ociąganiem do ciastek i kaszy. 
Mam wrażenie, że Matiel kazała Brunkerowi 
podać więcej jaj, ale on potrząsnął tylko glo- 
wą i bąknął coś o zapasach i posłańcu z mia- 
sta. Po śniadaniu Matiel poszła do kuchni na 
naradę z kucharką. Wróciła zafrasowana i 
powiedziała do Heleny, że zaczyna brakować 
zapasów. 

— Starczy ma dzień — dwa — jeżeli nie bę- 
dziemy wymagali rozmaitości. 

— Matiel, co ty mówisz? Więc dlaczego nie 
kazałaś przywieść więcej? 

— Przykro mi ogromnie — odpowiedziała 
dziewczyna. Kazałam przesłać świeże owoce, 
jarzymy i wszystko z Barringtonu do Nettleso- 
nu, skąd miano mi to dostarczyć do Huntiugs 
End. Nie przypuszczałam, że będzie taka za- 
wieją. (Wogóle nie wyobrażałam sobie czegoś 
podobnego. 

— Powinnaś była przewidzieć i taką ewen- 
tualność — nastroszyła się signora, widocznie 
bardzo łakoma. Oczy jej zaszły łzami. Jo! — 


O'Leary spędził „resztę nocy zawołała jękliwie do męża, Matiel mówi, że 


szereg dni. Niedosyć, że jesteśmy uwięzieni 


Killian zajrzał jej głęboko w oczy. Twarz 


— Możnaby chociaż spróbować — rzekł Kil- 


w trupiarni, jeszcze grozi nam śmierć głodowa. |lian. Morse, który właśnie podszedł, usłyszał 

— Helu! — zek} ostro Jo, piorunując ją|tylko ostatnie słowa. 
brzydkiem spojrzeniem. Nie bądź idjotką. Pan-| — Czego spróbować? — zapytał. 
na Matiel temu niewinna. — Dostać się do miasta — odpar} bezbarw- 

— Właśnie, że winna — syknęła z furją ko- | nym głosem “Killian. 
bieta. Poco nas tutaj ściągała? Mogła wiedzieć, | — Niemożliwe — zaprotestowała znów Ma- 
że stanie się coś okropnego. W tym domu/tiel. Przecież to pewna śmierć — okropna, po- 
straszy. Rzuciła się na fotel i po jej rozedrga- | wolna śmierć. Zacisnęła kurczowo wysmukłe 
nych policzkach pociekły łzy. Tu gnieżdżą się | rączki. Killian spojrzał na nie, wyciągnął rękę, 
jakieś djabelskie moce. Nie patrz tak na mnie. | cofnął szybko i sięgnął do kieszeni po papie- 
Jo. Nie boję się ciebie. Mam prawo mówić, co|rosa. Zapalniczka nie chciała się w pierwszej 
mi się podoba. W tym domu mieszka czart. — | chwili zapalić: Mruknął coś niecierpliwie, lecz 
Kto wie, co się tu jeszcze stanie? twarz jego pozostała niewzruszona. 

— Heleno! — Paggi pochylił się nad żoną] — No cóż! — rzekł swobodnie. Niema po- 
z twarzą pociemniałą od wściekłości. Jeżeli trzeby narażać się na zmarznięcie. Ta śnieży- 
w Hunting's End mieszkał djabeł, to mógł nim |ca nie będzie trwała wiecznie. Najwyżej dzień 
być Paggi. Palce jego zacisnęły się na tłustem | — dwa. Nic nam się nie stanie, jak się trochę 
ramieniu Heleny z taką siłą, że umilkła w trak- | przegłodzimy. Co się tyczy pani Heleny. Zmie- 
cie szlochu, spojrzała mu w oczy i uspo-|rzył ją powoli wzrokiem od stóp do głowy i 
koiła się: $ dopiero wtedy zorjentowałam się, że był wście- 

— Przepraszam panią za żonę, panno Ma-|kły i pokrywał to pozorami nonszalancji. — 
tiel — rzekł Włoch, już jak zwykle pogodny, | No, pani Helena ma i tak za dużo tłuszczu — 
żywy i uśmiechnięty. Musi być zdenerwowa- | zakonkludował okrutnie, odchodząc. Pogoni- 
na — dodał, błyskając białemi zębami. iam wzrokiem za jego wdzięczną postacią i 

IPodszedł leniwie Killian i stanął obok roz- | podniesioną arogancko głową. 
mawiających, patrząc na nich przymrużonemi| — Ordynus! — krzyknęła przeraźliwie Hele- 
Gczyma, pełnemi zagadkowych błysków. na. — Ordynus! Jo, słyszałeś? Co za barba- 

— Nie ułatwisz sytuacji, Jo — rzekł z nie-|rzyńca! r; 
dbałym uśmiechem. Matiel, jeżeli chcesz, to] — Masz, ma coś zasłużyła — odparł szorstko 
spróbuję dotrzeć do miasta, mąż. p 

Mówili sobie po imieniu, z czego wywniosko- Morse polerował nerwowo rogowe okulary. 
wałam, żo musieli znać się od dzieciństwa. Matiel patrzyła za Kilianem, splatając i roz- 

— 0! — żachnęła się piękna dziewczyna. |platając szczupłe rączki. Oczy jej wydawały 
Zauważyłam, że w źrenicach Paggi'ego zami- |się granatowe. Sa 
gotały znaczące ognie. — Lal — nie pozwalam!) — Niech się pani nie martwi, panno Ma- 
— urwała i dodała spokojniejszym głosem: — | tiel — rzekł niezręcznie Morse — proszę nie 
Nikogo nie puściłdbym na taką śnieżycę. robić takich smutnych minek, Pani temu nie 


winna. 5 

Zwróciła ku niemu twarz i spotkali się otza- 
mi. Widzę go dotąd z całą wyrazistością. Jak 
już mówiłam, był to krępy blondyn o gładko 
przyczesanych włosach. W ciągu jednego dnia 
i dwóch mocy 'twanz jego straciła zdrową ru- 
mianość i stała się blada i mizerna (to samo 
było z nami wszystkimi). Koło zmęczonych 
oczu i ładnych ust rysowały się drobne linijki. 

— Mt pan rację — rzekła. chłodno Matiel, 
odzyskując panowanie nad sobą. Jeżeli kto 
zawinił, to napewno mie ja, Możliwe, że ja 
jedna z was wszystkich. mam prawo powie- 
dzieć, że jestem miewinna. 

— Paniio Matiel, co pani..! — zdumial się 
Morse, nie wypadając “jednak z serdecznego 
tonu. Pani chyba żartuje. $ 

Wzruszyła niecienpliwie ramionąmi. 

— Może żartuję. Sama mie wiem, co mówię. 
Powiedziała to tonem znużenia, po którem na- 
stąpił dziwny, nagły wybuch gniewu: Wszyst- 
ko zważywszy, nie mam nie przeciwko temu, 
żeby pani umarla z głodu, pani Heleno! Proszę 
bardzo! f el 

Odwrócila się i odeszła. Wiedy dopiero u- 
świadomiłam sobie, że Łucja wali w ścianę 
laską już od dłuższej chwili. Idąc do jej poko- 
ju, obejrzałam się na grupę, zebraną kolo ko: 
minka. O'Leary wpatrywał się W mały czer- 
wony ołówek; Helena, czerwona i podniecona, 
wyjmowała drżącemi palcami papierosa z pa- 
pierośnicy; Killian siedział w miedbałej pozie 
na taburecie koło fortepianu igłaskał Jerycha 
po uszach. Psisko warowało przy ziemi. Przez 
obłok błękitnego dymu widać było jego bącz- 
ne oczy. Paggi chciał pobiec za. Matiel i roz- 
imyślił się. Morse patrzył wdał zamyślonym 
wzrokiem. Teresa, rozkładająca na stoliku 
karty do pasjansa, uśmiechała się złośliwie. 

i {C. d. n.) 


OL. POWSZ. SP. WYD. . Odbito w drukarm „Czasu* w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. Redaktor odpowiedzialny Władysław: Szydłowski. 


